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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C . K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATJUOTYCZNY POLSKI

W y c h o d z i  w  P a r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr . 5 0  c .  

za g ra n ica m i F rancji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  : t  d o la r  0 3  c . 
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

x -x s t c "v  x  x « o x s x « 3 e ^ x » o i » i x » i e ; r * j c j r j e :
powinny być adresow ane do wydawcy

• REIPP, Imprimeur
3. R u e  da F o u r  (angle clu B<i St-Germain). 
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A n o n s a  : w i e r s z  5 0  ce n t .
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i f e s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w Yj

W s z e lk i e  a no nsa  d la  P o la kó w  • 
s z u k a ją c y c h  z a t ru d n ie n ia ,  j a k o  \ 
też d la  d a ją cyc h  takow e,  og ta - j  
szane  będą bezp ła tn ie .

M anuskrypta nie zw racają się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączę- i

niem  m a rk i pocztowej.

O D E Z W A  DO P O L E K
Nadesłano nam  ze Lwowa odezwę do 

Polek natchnioną przez najczystszy pa- 
trjolyzm .

Rozszerzona po całym  k ra ju , Wszędzie 
pobudza lepsze z pomiędzy n iew iast n a ­
szych do łącznej pracy naci zachowaniem 
mowy, obyczaju i w iary  ojców naszych; 
dp u trzy m ania ziem i, polskiej -w rękach- 
polskich, do pom nażania m ienia narodo­
wego przez gospodarstwo, przem ysł i 
oszczędność, do szerzenia oświaty naro­
dowej , do braterskiego podnoszenia ludu 
i potęgowania sił m oralnych i m aterjal- 
nycli narodu.

Cieszy nas niezm iernie, że pomysł 
utw orzenia S k a rb u  naroclowec/o, k tóry 
w ytrw ale propagujem y, został przez czci­
godne Polki zrozum iany i przyjęty. Tw o­
rzą one na ten cel skarbonki i składają 
w  nie oszczędności swoje.

Początek już dany. W  powodzenie nie 
w ątpim y.

Kobiety nasze już  niejednokrotnie d a­
wały inicjatywę do dzieł zbawiennych. 
Gzem się one gorliw ie zajęły, przycho­
dziło do skutku. Dobrą więc jest wróżbą 
dla instytucji Skarbu polskiego, że Polki 
nasze nad jej utworzeniem  pracują.

Ogłaszamy w  całości nadesłaną nam  
odezwę, jako dokum ent w ielkiej'w agi, 
pewni będąc, że zachęci ona w szystkie 
Polki, co ją  przeczytają, do wspólnej 
z innemi pracy ratow ania zagrożonej i 
tępionej narodowości polskiej. Oto jej 
brzm ienie.

DO POLEK
« B y w a ją  tak w życiu  n a ro d ó w , ja k  i w  ży­

ciu lu d z k ie m — ch w ile  n ie sp o d z iew an y ch  nie­
szczęść , k lęsk  s t ra szn y ch ,  g ro m ó w  n a g ły c h  
sp ro  s a d z o n y c h  nam ię tno śc ią  lub złością  — 
k tó re  s t ra szn ą  boleśc ią  p rz y g n ia ta ją  w y b r a n ą  

; ofiarę, a jeże li n ieza b i ją  je j  od raz u ,  to ubez-

w ła d n ią  j ą  p rz y n a jm n ie j  na czas j a k i ś  —  
zanim  sk u p i  s i ły  i po m y ś ii  o odp o rze .

» N ieszczęśc iem  tak iem  spadle in  na n a ród  
polski —  j e s t  ak t  b an icy jn y ,  g ro m e m  tak im  
nam ię tnośc i i z łości j e s t  m o w a  B ism a rk a ,  
k tóry  ze szczy tu  s w o je j  m a te r ja ln e j  p o tęg ę®  
cisnął go na nas  n a g le  i n ie sp o d z ie w an ie  —  
o g ła s z a ją c  św ia tu ,  w b r e w  p ra w o m  b osk im  
i lud zk im  z a g ła d ę  n a ro d u  p o lsk iego .

» Cios ten s t r a sz n y  i n ie s p o d z iew an y  o g łu ­
szył n a s  i o b e z w ła d n i ł ,  afcser.ea nape łn i ł  g o ­
ry czą  i lęk iem  p rzed  po tęgą  i o k ru c ie ń s tw e m  
że lazi;e»'o . 'm nclc rza .  j - ,.; j e d n a k  p ię rw sza  

'c h w i la  b o lu m in ę ła ,  g d y  p rz eb rzm ia ły  p i e r w ­
sze g lo sy  ob u rzen ia ,  poczynam y z a s ta n a w ia ć  
się sp o k o jn ie  nad  n aszem  obecnem  po łoże ­
n iem , i z ro z w a g ą  m yś leć  o obron ie  i o d p o ­
r z e ,—  p o czy nam y  zimno sądz ić  ca łą  sy tuac ję  
po li tyczną  i w i d z i m y , — że j a k k o lw ie k  j e s t  
ona ba rdzo  dla n as  n iek o rz y s tn ą ,  nie j e s t  
zn o w u  tak  s t ra szną ,  żeby  z niej w y jśc ia  nie 
było.

» Dzieje s tu le tn ie j  n iew oli  naszej pouczają ,  
że ju ż  n ie raz  by liśm y  w  p o d o b n e m  p o ło że ­
niu, i p r z e k o n y w a ją ,  że nie od dziś  w alczono 
z nam i z zacię tośc ią  go dn ą  lepsze j s p r a w y  — 
a broń  k tó rą  w o ju je .B ism a rk  nie j e s t  now ą 
w c a l e ; — w sz a k  od rozb io ru  w y d a je  rząd  
p ru s k i  c iąg le  su m y  o lbrzym ie  na g e rm a n i -  
zo w an ie  ziem polsk ich , na w y w ła sz czan ie  
o b y w a t e l i ; w szak  nie od dziś  w  p o ro zum ie ­
n iu  z sąsiadami , p racu je  nad n a szą  zag ładą .  
Byli p rzecież  i p rze d  B ism ark iem  ró w n ie  
potężni i m ąd rzy  ludzie s tanu ,  k tó rz y  chcieli 
n a s  zd m u c h n ą ć  z w id o w n i  tej z i e m i ,— je s t  
tylko ta p om iędzy  tam tym i a n im  różn ica , że 
do tychcz as  żaden  tak j a w n ie  s w y c h  życzeń  nie 
w y po w iedz ia ł ,  żaden  nieodw.ażył się w  ciele 
p ra w o d a w c z e m  p a ń s tw a  k o n s ty tu c y jn e g o ,
z d e k re tó w  ta jnej policji tw o rz y ć  p r a w o _
k tó re b y  obow iązy w ało  p a ń s tw o  m a ją c e  p r e ­
ten s ją  do cyw ilizac ji .  L u d y  w spó łcze sn e  
n iep ó jd ą  z a p ra w d ę  to rem  tej cyw ilizacji ,  
k tó re j  o s ta teczn y m  w y n ik iem  j e s t  g rab ież  
cudzej w ła sn o ś c i  i napad  na b e z b ro n n y c h .

» M ow a taka  j a k  kanc le rza  n iem ieck ieg o  
m o g ła  być  w yp ow ie d z ian ą  tylko W śród b a r ­
dzo zd em o ra l izo w an ego  s p o łe c z e ń s tw a ,  a 
śc ie rp ia n a  przez  inne p a ń s tw a  tylko w śró d  
zu pe łneg o  u p a d k u  m o ra lnośc i publicznej 
w  E u ro p ie .  N igdy  też p ra w a  p a ń s tw . i  t r a k ­
taty niebyły  tak  ja w n ie  g w a łcon e ,  n ig d y  nie

d r w io n o  z n ich  pub liczn ie  — j a k  to B ism ark  
czyn i —  a cyn izm  w  polityce  n ied oszed l  n i ­
g d y  do tego s topn ia ,  aby  taką  zb ro d n ię  j a k  
u s t a w y  w y ją tk o w e  sa n k c jo n o w a ło  ciało  p r a ­
w o d a w c z e  w o ln e g o  n a ro d u ,  
i » O g n iem  i m ieczem  — w o ła  B ism a rk  —  

tę p ić  P o la k ó w  ! a tęp ić  dla tego ,  że n ie m o g ą  
za p o m n ie ć  sw o je j  tys iąc le tn ie j  św ie tn e j  p rze­
sz łośc i,  że k o ch a ją  ziem ię  k rw ią  o jc ó w  z ro ­
szoną ,  że p ie lę g n u ją  ję z y k  K o c h a n o w sk ie g o  
i M ick iew icza ,  — że w yże j nad  z ło tego cielca 
i rozu m  kan c le rsk i  cen ią  ideał o jczy zn y  i ko- 
ściola.j, w y tę p ić  za to £ e  ś rm ą  m a rz y ć  o w o l ­
ności ! Z apom nia ł ty lko  k an c le rz  potężny, 
że nas  od w ie k ó w  tępiono, że k r e w  n asza  
lała s ię  s t ru g a m i ,  że  sto  ty s ięcy  szu b ien ic  
p o s taw io n o  na po lsk ie j  z iem i, że r a b o w a n o  
k ośc io ły ,  z am y ka no  św ią ty n ie  boże, — że 
w ła s n y m  b rac iom  naszym  — k o rz y s ta ją c  z ich 
c iem no ty ,  w e tk n ię to  zabó jcze  noże  do ręk i ,  
że tys iące  w  S y b i r  z ag nan o ,  a za p rzec zy ­
tany  w ie r s z  Mickiewicza la tam i w ięz io n o ,— 
a p om im o  tego ż y je m y  —  żyć  c h cem y  i żyć  
b ęd z ie m y .

» Z a g a d k a  tej ży w o tn ośc i  naszej p o z o s ta ­
nie na zaw sze  ta jem n icą  d la  k a n c le rza ,  —  
k tó ry  tylko mit B l u l u n d  E isen  w a lczyć  umie, 
a k tó ry  w  sw e j  pysze b ezm ie rn e j ,  z ap o zn a je  
inne  czynnik i d z ie jó w ,  w io dące  lu d zk o ść  
całą do w y ższy ch  ce lów  niż te, k tó re  on 
s w o je j  G e rm an i i  z a z n a c z y ł ; —  dla n a s  nie 
i s tn ie je  ona j e d n a k ,  bo m y w iem y ,  że w  d z ie ­
ja c h  — pom im o  ch w ilo w e g o  p an o w an ia  p i ę ­
ści dz ia ła ją  je szcz e  Inne Wyższe po tęg i ,  z k to- 
-remi ro zum n y  i p r a w d z iw y  mąż s tan u  liczyć 
się będzie  i k tó ry c h  m u  b e zk a rn ie  pom ijać  
nie w o ln o .  Szczęśc ie  nas  tak nieoślepilo ,  
aże b y śm y  zapom nie li  nauki j a k ą  da je  h is to -  
r ja ,  k tó ra  m ów i że p rzed  B ism a rk iem  było 
w ie lu  po tężnych ,  że św ia t  ju ż  n ie raz  ję c z a ł  
pod że lazną  p ra w ic ą  A ty lów , — że  w re szc ię  
z k a tak l izm ó w  sp ro w a d z o n y c h  rę k ą  tych 
z łych d u c h ó w  ludzkości,  w y ła n ia ła  s ię  z a w ­
sze j a k a ś  w ie lka  m yśl Boża, k tó ra  — bądź 
co bądź  — w b r e w  w sze lk im  tw ie rd zen io m  
n ow o ży tn ych  m ę d rk ó w  — św ia te m  k ie ru je ,  
p o w s ta w a ła  za w sz e  j a k a ś  w ie lk a  idea w i o ­
dąca  ludzkość  do p o s tęp u  i w y ższeg o  ro z ­
w o ju .

» Idei takiej n iep o d e jm o w a l i  n ig d y  możni 
św ia ta  tego ; oni j e j  ty lko to row al i  d rogę  
b ezw iedn ie  tern, że p rz e b ie ra ją c  m ia rę  n ie -
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prawości — budzili maluczkich z uśpienia, 
którzy powoli rosnąc w  duchu i p raw dzie 
wytykali now e drogi ludzkości.

» I dziś jak  niegdyś ludzkość jęczy w  holu, 
i dziś jak  przed wieki ugniata  ją  ciężkie 
ja rzm o niedoli —• i dziś ja k  dawniej gotowa 
ze rw ać  się do walki ze z łem ,— rio walki,.— 
k tó ia  prędzej czy później nastąpić musi, 
któ ą rozpoczął pierwszy Bisroark Wypowie­
dzeniem w ojny  rasow ej nie tylko nam P o ­
lakom — nielylko całej Słowiariszczyźnie ale 
św ia tu  całemu. W  walce tej, Polska pobita, 
deptana nogami takich kanclerzów podejmie 
w  przyszłości swój stary  sz tandar : Z a  naszą 
i waszą luolnośó i wszystkim  ludom pójdzie  
przodem  na bój z despotyzmem, ciemnotą i 
niesprawiedliwością.

» W  głębokiem poczuciu lego posłannic­
twa Polski, — w przeczuciu walk ciężkich, 
k tóre  nas zm uszają  prowadzić -w kościele, 
w  szkole, w  domu, — przy ogniskach ro ­
dzinnych — podnosim y dziś glos w zyw ając  
do czynu i odporu, wzywając do walki cichej 
ale ciągłej,  do pracy bezustannej którą niech 
każdy z nas podejmie i prowadzi w  swoim 
zakresie , w edle sił i możności, spełniając 
obowiązek patrjotyczńy, — niech lemu obo­
wiązkowi podporządkuje osobiste korzyści 
i w zględy — niech się przejmie duchem ofiary 
i ważnością.chwili, niech Się uw aża za ryce­
rza bojującego za p raw dę a z Bożą pomocą 
wyjdziemy z tej ciężkiej próby siln ie jsi — 
czystsi i przygotowani na wszelkie zmiany 
zajść mogące w  świecie.

» Polki w  pracy narodow ej szły zawsze 
z nami a ofiarą przewyższa ły  nas naw et — 
do nich też zw racam y się najp ierw ej.  Od 
Polek, k tóre  ju ż  nieraz u ra tow ały  społeczeń­
stwo polskie — żądamy rozpoczęcia pracy 
narodow ej,  w ydania  hasła  do walki n iuw y- 
chodzącej w praw dzie  po za kres dom owego 
ogniska — ani przechodzącej siły kobiece, 
ale nieobliczonej w Skutkach, bo posiada ją­
cej siłę ciągłego odporu.

» Chcą nam wydrzeć w iarę  — (en skarb  
tak w iernie s trzeżony przez ojców naszych ; 
w y  stańcie na straży jego ,  niedajcie w  tych 
ciężkich czasach dla kościoła polskiego zw ą t­
p ieniu w ejść  w serca nasze, — podtrzym uj­
cie ducha pobożności i w  tym celu urządza j­
cie nabożeństw a w  rocznice narodowe, g ro ­
madźcie się na w spólne m odlitwy z ludem, 
ze sługami, — niech dzieci wasze, przy każ­
dym pacierzu odm aw iają  m odli tw ę za koś­
ciół i ojczyznę ; do modłów dołączcie miło­
sierdzie chrześcijańskie, zejdźcie do chat 
w ieśniaczych na wsi, do zaułków nędzy po 
miastach, — nieście lam pomoc w  nieszczę­
ściu, chorobie i biedzie a w szystko w  imię 
kościoła, Polski i b ra te rs tw a  ludów.

» Chcą nam odebrać język  w szkołach i 
u rzędach ; w y go pielęgnujcie w dom u, niech 
czytania w spólne arcydzieł polskiej l i te ra­
tury strzegą języka naszego od skażenia, — 
niech tylko polskie pieśni śp iewają w  w a ­
szych domach , polska tylko m ow a ro z ­
b rzm iew a pod naszą strzechą ,— niech każda 
m atka uczy szczebiotać sw oje  maleństwo 
o Jeszcze nie zginęła » ; — jeżeli bracia i m ę­
żowie wasi zmuszeni są m ów ić a dzieci uczyć 
się w  szkołach po niemiecku, to niech nato­
miast żadna Polka nie przemówi pod grozą 
hańby — ani s łow a po niemiecku, niech 
wzbudza w strę t  i pogardę do języka  w  któ­
rym tak ohydne us taw y  w ydane  zostały.

» Chcą nas zniszczyć materjalnie , chcą 
nam wydrzeć ziemię i w ysłać  nas do Mo­
naco. W y  zaprowadźcie oszczędność w  d o ­
mu, ubierajcie się tylko w  to co utworzył 
polski przemysł, noście tylko to co polskie 
zrobiły ręce, niekupujcie nic u Niemców, 
w  sklepach żądajcie tow arów  nie n iemiec­

kich a zmusicie kupców sprow adzać to czego 
nam brak z F rancji ,  Anglji i W ł o c h ;  nie- 
jedźcie do wod niemieckich, a p raw dziwie 
chorzy zna jdą w  Galicji, Czechach, Francji 
1 ów nie zdrowodajne źródła, a my w zboga­
cać niebędziemy nnszemi pieniędzmi w ro -  
gow  i krocie w  kraju  zostaną. Niech każda 
P o  ka zaprowadzi w swoim domu skarbonkę 
w którąby wrzucano zaoszczędzone grosze 
na w ykupno zagrożonej ziemi polskiej, a 
z drobiazgów tych u tworzy się skarb  calv. 
Najodpowiedniejszym będzie stały podatek 
miesięczny 10 fenigów =  5 centów  =  3 ko ­
piejki !

» W iążcie  się jakby  w  zakon jak i  któryby 
w as  obow iązywał do w ypełniania  pow yż­
szych obowiązków — do podjęcia cichej ale 
ciągłej pracy.

» O i Polki — w y anioły dusz naszvch — 
stańcie raz jeszcze na straży tych domowych 
bogów  naszych !

» Czuwajcie nad waszym i mężami i braćmi 
aby zwątpienie nie wdarło się w  ich se rc a ,— 
aby służalstwo nie skaziło im ducha, — k o ­
chajcie tylko takich którzy w iernie służą 
polskiej sp raw ie ,  — pracujcie  i módlcie s i ę 1 
Oto czego dom aga 's ię  od was kościół polski 
bolejący i ojczyzna zagrożona, a co gdy 
spełnicie, od w as  wyjdzie p ierw sze hasło 
zbawienia, a nad Polską zejdzie po strasznej 
nocy dzisiejszej —jasna ju trz en k a  swobody.

» Lw ów , 28 maja 1886 r. »

Zaaresztowanie Jenerałów ej Zamoyskiej
i

Rozpędzenie dziew cząt
UCZĄCYCH S IĘ  GOSPOD A RSTW A  DOMOWEGO.

Prześladow anie  P olaków  przez rząd p r u ­
ski nie tylko że się nie zmniejsza, lecz z każ­
dymi dniem w iększe przybiera rozmiary.

hak t  zaaresztowania jenerałow ej Zamoy­
skiej w  Kurniku, przekonywa, iż naw et s ła ­
bość i godność niewieścia nie byw a oszczę­
dzaną przez nikczemnych w ykonaw ców  
samowoli i gw ałtów  Bism arka.

Jenera łow a Zamoyska urodziła się w  P o -  
znańskiem, w Kurniku, rezydencji ojca sw o­
jego  Tytusa hr. Działyńskiego. W yszła  za 
mąż w  Paryżu, za je n e ra ła  W ład y s ław a  hr. 
Zamoyskiego, em igran ta ,  lecz przez to nie 
utraciła pruskiego poddaństw a.

Brat je j  Jan hr.  Działyński, zapisał jej 
synowi rozlegle dobra Kurnickie. Matka 
Więc z synem przeniosła się na stałe m iesz­
kanie do Kurnika.

W ie rn a  rodzinnej tradycji, nakazującej 
członkom lejże rodziny patrjotyczne prace 
dla dobra publicznego, jenera łow a  Zam oy­
ska urządziła w  K urniku zakład, w  którym 
młode Polki uczyły się' domowego gospo­
darstw a, jako to kucharstw a, szycia, og ro ­
dnictwa, hodowli drobiu, bydła i t .  p. Zakład 
ten był dobrodziejstwem dla córek nieza­
możnych obywateli.

Przeszłego roku rząd prusk i  w ygnał hr. 
Zamoyskiego właściciela K urn ika z jego  
własnej posiadłości; jednocześnie w ygnał 
m atkę jego z rodzinnego majątku.

W  tym roku jenera łow a  Zamoyska wzięła 
paszport francuzki i wizowała go u posła 
niemieckiego w Paryżu .

Dopełnienie wszystkich formalności,  zw ła­
szcza też wiza poselska, daw ała  rękojm ią 
wolnego przyjazdu i bezpiecznego pobytu 
w  Kurniku.

Miejscowe jednak władze bynajmniej nie

zw racały  uw ag i  na wizę posła niemieckiego 
i zaledwo jenera łow a Zamoyska przybyła do 
Kurnika, kazały ją  zaaresztować.

Żandarm i urzędnik nie poszanowali nawet 
spokoju nocnego , w targnęli bowiem do 
zaniku w nocy, zbudzili śpiącą hrab inę ,  
p rzyaresztowali i zaraz uw ieść  chcieli do 
miasta powiatowego.

Hrabina Zamoyska niechciała w  nocy j e ­
chać, w ięc dopiero rankiem pod eskortą była 
dostawioną do miasta Śremu.

lu ta j  sąd skazał ją  za niedozwolony (był 
dozwolony, skoro poseł paszport wizował) 
p izyjazd na 24 godzin aresztu  i wygnanie 
z państw a.

Osadzona zaraz w  więzieniu, przez dzień 
cały jenera łow a  Zamoyska niedostała po ­
karmu, nawet je j  wody pożałowano.

Uwolnioną następnie, w ygnano  z rodzin­
nego kraju.

Na tern się je d n ak  bru ta ls tw o pruskie nie 
ograniczyło.

Aczkolwiek jenera łow a  Zamoyska została 
wygnaną, w  Kurniku przecież kształciły s ię  
dalej jej kosztem pod kierunkiem doświad­
czonych gospodyń młode, ubogie dziewczęta 
w  zakresie domowego i ręcznego g ospoda r­
stwa.

W  ostatnich dniach czerwca rząd pruski 
nakazał kierowniczkom, ażeby w przeciągu 
ośmiu dni zaniechały dalszej swej pracy 
około kształcenia tychże dziewcząt i pog ro ­
ził,^że ich rozpędzi po upływie tego terminu.

Rząd pruski, pisze Gazeta Narodoioa, boi 
się zatem i w arzechy  polskiej.

My dodamy, że rozwiązanie tego zakładu 
je s t  czynem bezprawnym . Dziewczęta b a ­
wiły  w zamku jako goście i za jm ow ały  się 
kuchnią i domowem gospodarstwem . R oz­
pędzenie ich je s t  wkroczeniem w  sferę n a j ­
bardziej p rywatnego  domowego życia, przez 
żadne praw o niedozwolonem, je s t  gw ałtem , 
który woła o skarcenie i ukrócenie strasznej 
tyranii B ismarka.

-----------------------■> - « o -   ----------------- -

W Y B Ó R

P .  S .  SZCZEPANOW SKIEGO
w  Stn/jskiem .

Z powodu śmierci deputowanego  Hoppena, 
odznaczającego się patrjo tyzm em , odbyły 
się w  czerwcu r. b. w ybory z większych 
posiadłości okręgu  S lry jsk iego  w Galicji do 
Rady Państw a w  W iedn iu  i wybranym zo ­
stał p. S tan is ław  Szczepanow ski, właściciel 
kilku kopalni nafty w Słobódce rungursk ie j 
i wielkiej destylarni nafty w Peczeniżynie.

W y b ó r  p. S tan is ław a Szczepanowskiego 
dzienniki lwowskie powitały szumnemi a r ­
tykułami pochwalnomi, ciesząc się, że twórca 
wielkiego przem ysłu  naftowego w okolicach 
Kołomyi, będzie reprezentow ał w Kole pol-  
skiem w W iedn iu ,  nową, młodą, dzielną 
siłę wyobrażającą interesa narodowego prze­
mysłu.

W y b ó r  ten nabrał szczególnego znaczenia 
z pow odu walki, ja k a  się toczyła w  Radzie 
P ańs tw a  o w niosek S u e s s a ; nakładający 
wysokie cło na dystylowaną naftę m osk iew ­
ską z Kaukazu, którą dla uniknienia opłaty 
mieszano z ropą.

Minister Dunajewski lekceważąc prawicę, 
która go popiera, zaw arł z rządem w ęg ie r­
skim bez zawiadomienia parlam entarnych 
sprzymierzeńców i poradzenia się z praw icą,  
um ow ę tego rodzaju, że dowóz falsyfikatów 
staje się możebnym nawet na przyszłość.
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W n io sek  będącego w  opozycji S u e s sa z w ra ­
ca ł  się więc przeciwko ministrowi ; był zaś 
korzystnym dla nafciarzy galicyjskich a nie­
korzystnym dla desty la torów  węgierskich, 
którzy moskiewski falsyfikat destylują.

S p raw a  to brzydka, bo rządy w ęg ie rsk i  i 
austrjacki wystąpiły  z osłoną w ęgierskich  
defraudalorów  dostarczających z krzywdą 
Galicji i ska rbu  państwa, zamiast ropy  naftę 
oczyszczoną.

R a tu jąc  m in is trów  aus trjackich  a zw łasz ­
cza niepopularnego w  Galicji m inistra  skarbu 
Dunajewskiego i niechcąc dopuścić do w ła ­
dzy m inis te rs twa centralistycznej partji,  po ­
seł Grocholski postawił w niosek pośredn i­
czący, to je s t  podnoszący cło od nafty do 
2 złr. 40 centów i nakazujący pilnowanie 
w ładzom pogranicznym, aby nie przewożono 
p rzez ' g ran icę  fa 1 sy iikatów .

W n io sek  ten p rzy ję ła  Rada P a ń s tw a  małą 
tylko większością, na którą złożyli się m i­
nistrowie .

Takie g łosowanie uratowało  gabinet, ale 
potępiło jego  politykę ekonomiczną i pos tę­
pow anie ministra Dunajew skiego.

W y b o rc y  w  S try ju  chcąc także dać wotum 
nagany  polityce ekonomicznej rządu i postę­
powaniu Dunajewskiego w  spraw ie  nafty, 
w ybra ło  Szczepanowskiego.

Oto jak ie  ma znaczenie ten wybór.
Ażeby je d n a k  p. Szćzepanowski nie m y ­

ślał, iż w ybór ten je s t  pochw ałą w szys tk ie­
go, co on zrobił, nadmienić musimy, iż jego  
w yborcy  niewiedzieli,  że pan Szczepanów - 
ski w  kopalni i w fabryce swojej zaprow a­
dził język  niemiecki jako  u rzędowy i mani­
pulacyjny.

Czyn ten jego  zasmuci jego  wyborców, bo 
oburza wszystkich, co się o nim dowiadują, 
zwłaszcza, że wspólnik p. Szczepanow skie­
go, bankier  w iedeński Biedermann, nakazał 
m u zaprowadzić język  niemiecki w  P eeze- 
niżynie-i w  Stobódce n rn g u rs k ie j  jedno­

c z e ś n i e  z wystąpieniem Bisinarka w Berli­
nie przeciwko Polakom.

Pan  Szćzepanowski temu haniebnemu i 
niebezpiecznemu żądaniu wspólnika swego 
nieoparł się i obecnie w szyscy jego  oficja­
liści i robotnicy muszą pisać po niemiecku 
raporta ,  sprawozdania , żądania i kwity.

Niedość, p. Szćzepanowski do władz urzę­
dowych ośmielił się p isyw ać po niemiecku.

I to się nazywa popieraniem przemysłu 
krajow ego.

Jak zaś p. S zćzepanow ski-B iederm an po­
piera Polaków, przekonywa fakt,  że świeżo 
odprawił kilkunastu P o laków -w ier taczy  a 
p rzy ją ł  na ich m iejsce Kanadyjczyków, w ni- 
czein wyżej od naszych nie uzdolnionych.

Gdyby te fakta wyborcy wiedzieli, nie po­
wierzyliby p. S-zczepanowskiemu mandatu.

Dzienniki krajo\Ve nic także o tern nie 
wiedzą, nie przypuszczamy bowiem , aby 
bez skarcenia przepuściły-fakt dob row o lne­
go niemczenia rodzącego się dopiero p rz e ­
m ysłu  wielkofabrycznego w  Galicji .

Niecłiże ten głos z tu łactwa — będzie dla 
w yborców  S tryjskich ,  dla dzienników k r a ­
jow ych  i dla p. Szczepanowskiego p rzypo­
mnieniem narodow ego obowiązku.

Niechaj pan Szćzepanowski cofnie sw oje 
rozporządzenie germ anizujące, ażebyśmy i 
my mogli się cieszyć z jego  w yboru  i uznać 
go za reprezentanta przemysłu narodowego.

Przeciw ko przem ysłow i niemieckiemu 
. w  Galicji p io testu jem y i dla tego j a k  n a j­
mocniej podnosimy głos nasz przeciwko 
mniemaniu, jakoby  w ybór p. S zczepanow ­
skiego w  SLryjskiem był aktem przem azują- 
cym je g o  odpowiedzialność przed sądem 
narodowej polskiej opinii za wprowadzenie

języka  niemieckiego do urzędowania w ko ­
palniach i w destyiarni będących jego  w ła ­
snością.

O P O LITY C ZN E M  ŻYCIU

POLSKIEJ EMIGRACJI 1  AMERYCE
Zwróciliśmy ju ż  u w ag ę  czytelników na 

budzące się polityczne życie pomiędzy P o ­
lakami w S tanach Zjednoczonych, których 
liczbę podają dzienniki na 700,000 dusz, i 
oddaliśmy hołd uznania Związkowi Narodo­
w em u Polskiem u w Ameryce za przypo­
mnienie tamtejszej em igracji  je j  obowiązku 
i wzięcie in ic ja tyw y w staraniach o napiętno­
wanie systemu exterminacyjnego rządzenia 
w  Polsce przez obcych najezdników.

Emigracja polska w  S tanach Zjednoczo­
nych posiada ludzi serca i poświęcenia, którzy 1 
wykształceniem, zdolnościami i charakterem j 
odznaczają się chw alebnie i których przewo- I 
dm ctw u chętnie by się rodacy za Oceanem i 
poddać powinni, — bo tak doświadczenie 
ich polityczne, bystry rozum i rozległa w ie ­
dza ja k  gorący patrjotyzm, szlachetność i 
powaga ukw ahlikow ały  ich na przewodni­
ków politycznych i narodowych.

Dziś, gdy nieszczęścia kraju  mnożą się i 
nieprzyjaciele nasi bezwstydnie, ja w n ie  ja k  
np. B ismark w  Sejm ie pruskim głoszą w y ­
roki zagłady całego narodu  polskiego, dziś 
dla odparcia narodobójczych ciosów łączyć 
się nam trzeba w zgodne i karne ściśle z o r ­
ganizowane szeregi i dla skuteczniejszego 
działania poddać się pod rozporządzenie i 
w ładzę mężów zaufania.

Takimi mężami zaufania Polaków  w  A m e­
ryce mogą b y ć  t y lk o  pawjbci,- którzy, zało­
żywszy Związek Narodowy Polski, k ie ru ją  
nim dla celów narodowych. Tych europejska 
em igracja i kraj powinni obdarzać zaufa­
niem.

Zaufajcie więc im bracia za Oceanem.
Niechaj wami kierują  w  służbie dla Polski 

i we wszystkich spraw ach  em igracyjnych.
Organizujcie  się w s tę p u jąc  do Związku 

Narodowego Polskiego, który je s t  jedynie 
możebną formą jedności w aszej narodowej.

W iadom ość,  że Polacy w Ameryce łączą 
się i p racu ją  wspólnie nie tylko dla materjal- 
nego bytu i zabawy, ale i dla ideałów ojczy­
stych, dla popierania sp raw y  polskiej przy­
jęli patrjoci polscy wszędzie, gdzie się znaj­
dują z niekłamaną radością.

Pisaliśmy już, że pierwszym objawem tego 
moralnego odrodzenia był p ro tes t  Związku 
Narodow ego przeciw ukazowi cara Alexan­
dra  111 z 5 stycznia 1885, którym zaostrzył 
już  i tak ostre przepisy ukazu grudniowego 
1865 r . ,  zabraniającego Polakom  na Litwie, 
W ołyn iu ,  Podolu i Ukrainie kupow anie  w ła­
sności ziemskiej.

W  proteście tym Polacy w  Ameryce po ­
tępili solidarnie bezpraw ie i ucisk carskiego 
rządu, oraz w ynaradaw ia jący  system  jego 
rządzenia i takowy napiętnowali zesłużo- 
nein mianem w  obliczu ludów całego świata. 
Komitet Związku N arodowego w  Filadelfii 
w ręczył ów protest p. Randallowi, posłowi 
filadelfijskiemu na kongres w  W a sz y n g to ­
nie, z prośbą, ażeby go przedstaw ił  na pu- 
biicznem posiedzeniu.

Grupy Związku w  innych miastach S tanów 
Zjednoczonych, uczyniły toż samo, w ręcza­
jąc, podobne protesty posłom swoich Stanów.
'. Komitet Związku Narodowego w  Filadelfii 
wniósł do kongresu  inną jeszcze sp raw ę,  a

mianowicie, upomnienie się o sukcess ją  po 
Kazimierzu Pułaskim

Upominającym się je s t  p. Kazimierz Suff- 
czyński, w nuk  Pułaskiego, który kilkanaście 
lat wycierpiał na Syberji.

Nieznamy tej spraw y, lecz byłoby lepiej 
nie łączyć je j  z sp raw ą  czysto polityczną 
protestu.

Zresztą ow e upominania się w  A meryce
0 sukcess je  czy to po Pułaskim, czy po Ko­
ściuszce przez potomków nie ich, bo byli nie 
żonaci, lecz ich sióstr, ma w edług  naszego 
przekonania coś bardzo niewłaściwego, z go ­
dnością narodu nie dającego się połączyć.

Jes teśm y pewni, że gdyby Pułaski i Ko­
ściuszko z g robu  powstali,  niedali by ap ro ­
baty pretensjom  swoich kuzynów . Służyli 
oni bezinteresow nie narodow i am erykań­
skiemu, dobija jącemu się wolności i n iepo­
dległości i w  tej ich bezinteresowności je s t  
aureola wielkości, której potomkowie nie 
mają  p raw a  zaciemniać.

Przez tę naszą uw agę ,  niechcemy by n a j­
mniej zmniejszać doniosłości akcji komitetu 
w  Filadelfii, który wydelegow ał do W a ­
szyngtonu pp. J .  Andrzejkowicza, W .  Do­
m ańskiego i K. Suffczyńskiego.

Delegacja była u p. Randalla, dla udzie­
lenia mu potrzebnych objaśnień i zakom u­
nikowania takowych p. Clevelandowi, p re­
zydentowi S tanów  Zjednoczonych.

P rzem aw ia ł  J. Andrzejkowicz i wyłożyw­
szy sp raw y ,  dla których wysłani zostali do 
W a szyng tonu ,  obznajomił go z obszarem  i 
wielkością daw nej Rzeczypospolitej Polski,  
z liczbą ludności polskiej w  trzech zaborach
1 z liczbą Polaków , osiadłych w  Stanach 
Zjednoczonych, o którą ciekawie p. Randall 
zapytywał.

Nazajutrz 4go  grudn ia  1885 r .  delegacja 
Związku N arodow ego przedstaw ioną była 
w  « Białym Domu, » Clevelandowi, p rezy­
dentowi S tanów Zjednoczonych Ameryki, 
liczących 50 milionów ludności.  P rzeds ta­
wiał ją  p. Randall.

P rezydent przy ją ł bardzo grzecznie pol­
skich delegow anych, każdemu rękę uścisnął 
i wysłuchał z uw agą  przedstaw ienia pana 
J .  Andrzej kowicza.

Poseł Randall nieomieszkał powiedzieć 
prezydentowi, że Polaków  j e s t  już  przeszło 
700,000 w  Stanach Zjednoczonych i że ich 
coraz więcej przebywa.

P rezydent zapytał,  co ich do Ameryki spro­
wadza? Andrzejkowicz odpowiedział: Ucisk 
narodowości,  języka i wiary.

Prezydent zapytał dalej, azali wręczone 
m u rezolucje z protestem i prośba zawierają  
w  sobie całą treść sp raw y .  Tak  — odpow ie­
dział przewodniczący delegacji. Prezydent 
obiecał wziąć je  pod sw ą  u w agę  i najuprzej­
miej pożegnał delegację.

W  chwili gdy to piszemy, niemamy je s z ­
cze wiadomości, czy protest Polaków był już  
na porządku dziennym obrad najwyższej 
reprezentacji  wolnej Ameryki.

Niespodziewamy się, ażeby pierwszy ten 
pro test Po laków  w  Ameryce przeciwko cie- 
mięztwu w rogów , doprowadził ju ż  teraz do 
praktycznego rezultatu, to je s t  do przedsta­
wienia przez am basadora S tanów  Zjedno­
czonych w  P etersburgu , rządowi carskiem u 
u w a g  o niewłaściwym, ludzkość obrażają­
cym sposobie rządzenia w  Polsce.

"Ale, chociażby dyplomacja am erykańska 
z obawy obrażenia .Moskwy, niedopuściła do 
dyskussji  w  kongresie  nad uciemiężeniem 
i niewolą naszego narodu, nienależy tern się 
zrażać To jes t  ju ż  pożytecznem, że protest 
zw raca uw agę  rządu, kongresu  i całego na­
rodu am erykańskiego na sp raw ę polską, iż 
nie dopuszcza zapomnienia, że to je s t  sp ra -
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wa całej ludzkości, którą w szystkie  narody 
za jm ow ać się powinny, że wreszcie przy­
byw a jeden  jeszcze dokum ent świadczący 
o praw ie polskiein, o żywotności i w y trw a ­
łości Polaków w  polityce oswobodzenia. 
Należy też pamiętać o tein, że powtarzające 
się rezolucje i protesty ,  mem orjały  i petycje, 
m uszą z czasem poruszyć opinję publiczną 
50-milionowej ludności S tanów  Zjednoczo­
nych Ameryki i w yw ołać odpowiednie w y ­
m aganiom  tej opinii działanie kongresu  i 
rządu.

P ochw alam y więc postępowanie Związku 
N arodowego Polaków  w  Ameryce i życząc 
m u najlepszego powodzenia, p rzedstaw iam y 
do jego  rozwagi projekt, k tóry nam nasu ­
nęła tak z> aczna liczba Polaków w  Stanach 
Zjednoczonych, — projekt zakupienia znacz­
nych przestrzeni i skupienia na niej,  jeżeli 
me całej to przynajmniej znacznej liczby 
tych Polaków, co już  są za Oceanem.

Trudności są wielkie, ale często z małego 
źródła w ielkie rzeki w yp ływ ają .

Najtrudniej rozpocząć, sposoby się znajdą.
Nie nam aw iam y do em igrowania za Ocean, 

owszem  chcielibyśmy wszystkich ztamląd 
w rócić do kraju , gdy to je s t  jednak  nie­
możliwe, szukajm y sposobów skupiania P o ­
laków  mieszkających w  różnych punktach 
Ameryki w rozproszeniu i tworzenia z nich 
polskich wsi i polskich miast.

Najlepiej zaś byłoby zakupywać ziemię 
w  je d n e j ,  mało zaludnionej prowincji i tak 
gęsto osadzać tam polskich rolników, żeby 
z czasem mogła się ta p rowincja zamienić 
na kraj polski.

Nie święci garnki lepią. Dla wielkich d u ­
chów nic nie ma niepodobnego.

Położenie nasze nieszczęśliwe w ym aga 
wielkiego i w ytrw ałego  działania.

W szędzie  zaś gdzie się Polacy znajdują 
w  jak im kolw iek  k ra ju  i części świata, Wszę­
dzie mają św ię ty  obowiązek łączenia się, 
gromadzenia i jednoczenia w oddzielne or­
ganizmy dla zachowania nietylko swej n a ­
rodowości ale też p rzeds ięb ran iasp raw osw o­
bodzenia i działaii cywilizacyjnych w  w iel­
kim stylu.

Donosiliśmy, że celem niesienia pomocy 
ziomkom, zm uszon jm  w  skutek edyktów 
prusk ich  szukać przybytku  w  Ameryce, za ­
wiązał się w  Nowym  Yorku Komitet Cen­
tralny dobroczynności zostający w połączeniu 
z «Związkiem Narodow ym  Polskim w  Ame­
ryce. u
. Na czele komitetu stanęli Dr. ^Wincentiy 

Zołnowski, E razm  J. Jerzmanowski, jenerał 
Krzyżanow ski, ksiądz H . K lim ecki, Karol 
Chłapowski i Ignacy Pawłowski.

Komitet ten u tw orzył w  Nowym Yorku 
przy ulicy 3, nr. 31 biuro pomocy, które 
p rzybyw ającym  udziela ■’bezpłatnie in fo rm a­
cji, w yszukuje  zajęcia a w razie potrzeby 
daje  zapomogi pieniężne. W k ró tc e  Komitet 
zamianuje ajenta Polaka do przyjm owania 
wychodźców w  Castle-Garden.

Na samą wieść o zawiązaniu komitetu, 
publicznośćamerykańska złożyła w  drobnych 
kwotach dw a tysiące kilkaset dolarów." — 
W  d 18 lutego pani Helena Modrzejewska 
dała w  teatrze « S tar  » dw a przedstawienia 
na dochód w ygnańców, z których czysty 
dochód w yniósł2 5 0 dola rów ; Dr. Żołnowski 
złożył 250 dolarów, Er.  Je rzm anow ski 250 
dolarów, a nadto 1025 dolarów  dał na po ­
krycie kosztów lokalu i płacy sekre tarza  
w  roku pierwszym. Komitet własneini za­
biegami stworzył kapitał około 5000 dolarów 
i liczy na dalszą pomoc ogółu.

Prezes komitetu Dr. medycyny Wincenty 
Zołnowski, powstaniec z r, 1863, uczęszcza

na uniwersyte t w Zurychu , ożenił się z S zw aj­
carką w  Ba den (kanton Aargau) i w  r. 18G8 
przybył do Nowego Yorku, gdzie ja k o  lekarz 
zajm uje jedno  z wybitniejszych' s tanow isk 
w  S tanach Zjednoczonych i dorobił się m a­
ją tk u ,  ciesząc się powszechnem uznaniem i 
zasłużonym szacunkiem u wszystkich ro ­
daków.

W ic e  prezes kom itetu£V . J . Jerzm anow ­
sk i, urodzony w Domanikowie, w powiecie 
Gostyńskim , je s t  synowcem pułkownika 
w ojsk  polskich a najbliższym krew nym  je n e ­
rała Jerzm anowskiego, który towarzyszył 
Napoleonowi I na wyspie Elbie. P rzybył do 
Nowego Yorku  po ukończeniu Politechniki 
w P aryżu  i Szkoły artylerji w  Metzu. N ie ­
baw em  zajął w ysokie stanow isko w ice -p re -  
zydenta T ow arzystw a oświetlenia gazowego 
Equitable w  Nowym Yorku. Posiada znaczny 
m ajątek, k tórego część obraca na osłodzenie 
losu sw oich  ziomków.

Członek komitetu p. Karol Chłapowski 
(mąż pani Modrzejewskiej), przybył z A m e­
ryki do K rakow a i na posiedzeniu Kom itetu  
dla wygnańców z P rus pod przewodnictwem 
p. Ksawerego K onopki obradującego, zabrał 
głos i oznajmił, iż warunki utrzymania dla 
P olaków  są obecnie w  A meryce bardzo t r u ­
dne, że przypadkowo tylko je d n a  lub druga 
osoba zapew nić  sobio może lepszy byt i p o ­
wodzenie, — tylko robotnicy zna jdu ją  tam 
ła tw o środki do życia. Z upoważnienia Ko­
mitetu dobroczynności w  Nowym  Yorku  
oświadczył dalej,  iż Komitet amerykański 
p ragnie w ejść w  bliższe stosunki z Komite­
tem krakow skim  i poznańskim niosącym po­
moc w ygnańcom  z P ru s  i prosi, aby oba te 
komitety wygnańcom udającym  się do A me­
ryki dawały  legitymacją.

Życzeniu temu uchwalono zadość uczynić, 
tak więc wspólnemi siłami em igracji  i k ra ju  
uda się zapobiedz nre jednem u nieszczęściu.

P ierw szy  to czyn łączności i porozumienia 
z krajem.

W ie lką  do niego przyw iązujem y w agę, 
bo spodziewamy się, iż odtąd węzeł solidar­
ności pomiędzy Polską a em igracją  w  Ame­
ryce zorganizowaną w  Narodowy Polski Z w ią ­
zek, s taw ać się będzie coraz silniejszym a 
w spó lne  działanie stanie się rzeczywistością.

Ze przynieść ono może i przyniesie bardzo 
wiele pożytku narodowej sp raw ie ,  — któż 
w  to wątpić będzie.

Z pociechą zapisujemy, iż p rojekt Skarbu  
polskiego, o którym wiele razy pisaliśmy, 
zrozumianym został w  Ameryce.

P r. D rążkow skiprzemawia za nim w  czaso­
piśmie Wiarus (Nro 6 z dnia 18 marca 1886) 
wychodzącem w  mieście W inona,  w stanie 
Minnesota.

Znajdujemy też w  tern piśmie nazwiska 
emigrantów, którzy na ten cel dobrowolnie 
opodatkowali się i pieniądze złożyli tymcza­
sowo na ręce p. Drążkowskiego.

Narodowy Z w ią z ek  Polski w  Ameryce, 
powinien tę arcyważną sp raw ę  utworzenia 
S karbu  polskiego wziąć w  sw oje  ręce.

KOBR ESPONDENCJE
Kurjera P o lsk ieg o

Lwów, 15 czerwca 1 8 8 6 .
Kościoł Dominikanów w e  L w ow ie  jeden  

z najpiękniejszych w  tern mieście, napełnia 
się coraz więcej pomnikami zasłużonych 
Ojczyźnie ludzi.

Bardzo piękne z k rajow ego alabastru gro­
bowce rycerzy były w  podziemiach kościoła.

, W yn ies iono  j e  ztamtąd i ustawiono w ko­
ściele, które tym sposobem stały się jego 
ozdobą. Po herbach możnaby z akt dojść do 
wiedzy,- kogo ci rycerze w yobrażają i na 
każdym nagrobku umieścić stosowny napis.

Zwracamy u w agę  W ojciecha hr.  Dziedu- 
szyckiego, jako  urzędowego kon serw ato ra  
i stróża pom ników historycznych w W s c h o d ­
niej Galicji, na potrzebę umieszczenia nap i­
sów na alabastrow ych pomnikach kościoła 
Dominikańskiego w e Lw owie.

P rzed  niewielu laty umieszczono w tym 
kościele piękny z białego m arm u ru  pomnik 
A rtu ra  Grotyera, dłuta Gadomskiego, s p r a ­
wiony kosztem narodu. Ślicznie stroi św ią -  
lynię i sprow adza do niej wielbicieli gen ja l-  
nego malarza.

W  bocznej kaplicy i na ścianie um iesz­
czono pomnik zasłużonego h istoryka, patrjo- 
ty i członka R ady  Szkolnej k ra jow ej Hen­
ryka Schm ita.

Pomnik ten miły sercu  polskiemu, je s t  to 
wśród bogatej ornam entyki tablica z tne- 
daljonem czcigodnego autora « Historji Pol­
ski ». W zniesiony  był ze składek publicz­
nych s taraniem  braci Dra Tadeusza Żuliń- 
skiego i Józefa Żułińskiego.

D ow iadujem y się, że w  sąsiedztwie tablicy 
na cześć Schmita, ma być ju ż  w tych dniach 
umieszczony pomnik Józefa Reitzenheima, 
w eterana z 1831, autora kilku dziełek o po­
wstaniu listopad’owein, au tora  « P om ników  
polskich na cmentarzach paryzkich s Bext 
francuzki z pięknemi rycinami nagrobków), 
autora biografii Ju ljusza  S łow ackiego, k t ó ­
rego był serdecznym przyjacielem i wreszcie 
opiekuna polskich g robów  w e Francji ,  zm ar­
łego w  1883 we Lwowie.

Składka na pomnik Reitzenheima nie wiele 
przyniosła, jednakże  Dr. Józef Zuliński nie 
odkładał roboty do późniejszych czasów, lecz 
już  te raz  przystąpił  do umieszczenia tablicy 
na cześć tego wielce także zasłużonego O j­
czyźnie męża, za co należy się mu publiczne 
uznanie.

la b l ic a  sporządzona z czerwonego m a r ­
m uru  w  ramach z czarnego przedstaw iać się 
będzie pięknie, przynosząc chlubę w yko­
naw cy panu  Schim serowi.  P rzed  uroezystem 
odsłonięciem tablicy ma być odprawioną za 
spokój duszy Reitzenheima msza żałobna.

Niechaj nam też wolno będzie zapytać 
Prezesa Kom itetu pom nika, który w skutek 
uchwały Rady m iejskiej ma być wzniesiony 
na cześc D-ra Tadeusza Zulińskiego, kiedy ten 
pomnik wykonanym  będzie?

Już półtora roku  upłynęło od śmierci n ie­
odżałowanego uczonego patrjoty a dotąd ani 
na rogach ulicy Gliniańskiej nie umieszczono 
tablic z nazwiskiem T. Zulińskiego ani ni® 
postawiono pomnika w  kościele Domini­
kańskim.

Pieniądze ju ż  są zebrane, sum m ę b rak u ­
jącą  Rada Miejska dopełni,  — nic więc nie 
w strzym uje  od wykonania.

Prezesem Komitetu pomnikowego j e s t  Dr. 
Bronisław Radziszewski,  profesor U n iw er­
sytetu lwowskiego. Znana nam gorliwość 
je g o  w sp raw ach  publicznych, nie pozwala 
nam wątpić, że w  prędkim już  czasie, za jmie 
się wzniesieniem w  kościele 'Dom inikanów 
pomnika Dra-Tadeusza Zulińskiego.

Poniew aż m ówimy o pomnikach kościoła 
Dominikańskiego we Lw ow ie,  uw ażam y za 
obowiązek rzucić myśl wzniesienia w tymże 
kościele pomników Aaro/a Szajnochy \ A u g u ­
sta Bielawskiego, h is to ryków ; —  Sew eryna  
Goszczyńskiego, Karola Balińskiego  i Mieczy­
sława Romanowskiego , poetów.

Niektórzy z wymienionych mają nagrobki 
na cmentarzu Łyczakowskim , nagrobki G osz­
czyńskiego i Szajnochy są nawet piękne, lecz
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u w a ż a m y  za  w ła śc iw e ,  ab y  im w zn ies io no  
po m n ik i  w  kośc ie le .  N a g ro b e k  ro z różn iam y  
od p o m nik a .

B y łoby  to p ięk nem  po s tan o w ien iem  z ro b ić  
z kośc io ła  D o m in ik an ó w  w e  L w o w ie  p r z y ­
b y tek  pełen  p o m n ik ó w ,  w zn ie s io n y ch  na 
cześć  tych ,  k tó rzy  d la  P o lsk i  p rac o w a l i  
w  n a j t ru d n ie js z y c h  czasach  — to j e s t  po ro z -  
b io ro w y c h .

G d y b y  p ro j e k t  ten p rzy sze d ł  do s k u tk u ,  
n a leża łoby  w  tym  kośc ie le  u m ieśc ić  także 
p o m n ik  na cześć A lfreda  Mlockiego i k i lku  
in n y ch  je szcz e  w ie lk ic h  c h a ra k te re m  i z a s łu ­
g ą  m ę ż ó w  i n iew ia s t  zm a r ły ch  w e L w o w ie .

B e r lin , 2 5  czerw ca 1 8 8 6 .

W  k oń cu  m a rc a  1886, pisze F ra n k fu r te r  
Z e itu n g  o d b y w a ły  s i ę  rew iz je  w  m i e s z k a ­
n iach  cz ło n k ó w , na leżących  do S to w a rzy sze ­
n ia  po lskich  akadem ików  w G ry fii. P r z e d  
d w o m a  ty g o d n iam i  odbyła  s ię  taka  r e w iz j a  
w  p iw ia rn i ,  w  k tó re j  zb ie ra li  s ię c z ło nk ow ie  
rzeczo neg o  to w a rz y s tw a .  J a k k o lw ie k  an i 
p ie rw s z y m ,  ani d ru g im  razem  nic nie  z n a le ­
ziono tak iego ,  coby P o la k ó w  m ogło  s k o m ­
p ro m i to w a ć ,  s to w a rz y sz e n ie  ro z w ią z a n e m  
zosta ło .

D ziw ić  s ię  należy, że p rzec iw  n i e p r a w n e ­
m u  rozw iązan iu  nie p ro te s to w a ły  w ła d z e  
ak ad e m ic k ie  w  p ru s k ic h  u n iw e rs y te ta c h .  
S to w a rz y s z e n ia  b o w iem  a k a d e m ik ó w  P o l a ­
k ó w  były  zaw iąza n e  za p o z w o len ie m  s e n a ­
tó w  a k a d e m ick ich ,  k tó re  czu w a ły  nad n iem i 
i pom im o  n a js u ro w s z e j  kon tro li  n ie d o s t r z e -  
g ły  w  żadnem  z tych s to w arz y sz eń  dzia łan ia  
p rz e c iw n e g o  p r a w u  i s ta tu to m .

Je d e n  tylko S e n a t  akad em ick i  u n i w e r s y ­
te tu  w W r o c ł a w i u  w y s tą p i ł  w  o b ro n ie  p r a w  
u n iw e ,-sy teck ich  i rozkaz  m in is t r a  o św ia ty

w a ,  z a p r o t e s to w a ł  p rz ec iw k o  n iem u.
T ym  sp o s o b e m  Tow arzystw o literackie sło ­

w iańskie  to uniw ersytecie  W rocław skim , k tóre  
w  ro k u  b ieżącym  miało obcho dz ić  ju b i leusz  
p ó łw ie k o w e g o  s w o je g o  is tn ien ia  i d ru g ie  
je s z c z e  Tow arzystw o akadem ików  P olaków  
w W ro c ła w iu , t r u d n ią c e  się w z a je m n ą  p o ­
m ocą, nie  zos ta ły  ro zw iązan e .  S en a t  s tan ą ł  
w  ich ob ron ie .  Z o s ta ją  b o w ie m  pod n a d z o ­
rem  k u ra to ró w ,  k tó ry m i są  p ro f e s o ro w ie ,—• 
ci b y w a ją  na ich  p o s ied ze n iac h  i w yda li  
ś w ia d e c tw o  le g a ln ego ,  - zg o d n eg o  z p r z e p i ­
sam i w ładz  u n iw e rs y te c k ic h  po s tęp o w an ia .

J a k  się zakończy  ta s p r a w a  o brony  p ra w a  
i p ow ag i  u n iw e r s y te tu ,  w  k tó re j  se n a t  u n i ­
w e r s y te tu  W r o c ła w s k ie g o ,  o kaz a ł  s ię  in s ty ­
tu c ją  sz a n o w n ą  i w ie lce  p o w a ż n ą  nie t rudno  
się d om yś lić .

P r u s y  są  k ra je m  b e z p ra w ia  i g w a ł tu .  
-W  obec  m in is t ra  a szczególn ie j  też k an c le rza  
w oli,  nic  n ieznaczą  p r a w a  oraz  in s ty tuc je .  
B y ć  w ię c  m oże, że m in is te r  G o ss le r  nie  bę­
dzie  z w ra c a ł  u w a g i  na p ro te s t  S e n a tu  W r o ­
c ła w sk ie g o  U n iw e rs y te tu  i j a k  w sz ęd z ie  i 
z a w sze ,  tak i w  tym raz ie  okaże , że g d y  idzie 
o p r a w a  dla P o la k ó w ,  — ta k o w y c h  rząd 
p ru s k i  n ieuzn a je .

N iew ą tp im y ,  że  rozpo rząd zen ie  r o z w ią z u ­
j ą c e  s to w a rz y sz e n ia  p o lsk ie  na u n iw e r s y t e ­
tach  szydzące  z sp ra w ie d l iw o śc i ,  o b raża ją ce  
P o la k ó w ,  s tan ie  s ię  n o w y m ,  s i lnym  b o d ź ­
cem  dla m łodz ieży  naszej  do p rac y  n a d  na- 
ro d o w e m  w yk sz ta łcen iem .

P o tu ln o ść  z je j  s t ro n y  i b ie rn o ść  b y łab y  
w y s tę p k ie m  !

W y c z e k u j e m y  od po lsk ie j  m łod z ieży  w y ­
t r w a łe j .  en e rg iczn e j ,  n a ro d o w e j  pTacy w  czy ­
sto po lsk im  d u c h u  i k ie ru n k u  ; w y c z e k u je m y  
łączności  n iczem  n ie  da jące j  s ię  r o z e r w a ć ;

w y c z e k u je m y  o d w a g i  i s i ln ego  o po ru  n a -  
ro d o b ó jc z y m  ro z p o rz ą d z e n io m  rz ąd u  czy to 
p ru s k ie g o  czy m o sk ie w sk ie g o .

M łodzież po lska  ś w ia t  z a d z iw ić  p o w in n a  
czy nam i z m iłośc i O jczyzn y  i n a ro d o w o śc i  
p o lsk ie j  w y n ik ły m i !

Dnia 22 cze rw c a  1886 w  a rch id jecez j i  p o ­
zn ań sk o  - g n ieźn ieńsk ie j  o d czy ta ny  zosta ł  
p ie rw s z y  list p a s te rsk i  k s .  D indera ,  n o w eg o  
a rc y b isk u p a .  W  liście tern m ó w i,  że aczkol­
w iek  gdzie  indziej u ro dzo ny  i z innego  
n a ro d u  poch od zący ,  j e s t  p rzecież  blizkiin 
sw o im  d jecez jano rn ,  kośo io ł b o w ie m  k a to ­
licki w sz y s tk ic h  w y z n a w c ó w  zbliża jak o  
cz łonków  je d n e j  rodz iny .

List  ten p a s te rsk i  n iezd rad za  poli tyki g e r -  
m an izacy jn e j ,  —  n ie p o d o b a  się n am  tylko 
że zap o m n ia ł  k s .  D in d e r  iż W a r m ia ,  w  k tó ­
re j  się u rodził  j e s t  z iem ią  p o lską  ; n iepodoba  
s ię  nam  także ten  s i lny  n ac isk  z ja k im  m ó w i 
o p os łu sz eń s tw ie ,  k tó re g o  w y m a g a  dla s ieb ie  
ja k o  dla a rc y b i sk u p a .

Być m oże,  że  nie będz ie  w y m a g a ł  p o s łu ­
szeń s tw a  w rzeczach ,  n a  k tó re  su m ie n ie  i 
obow iązek  P o lak a  n iep o zw ala  ; lecz ta o k o ­
liczność, że a rc y b i sk u p  u w aża  się  za N iem ca  
rodzi w  nas n iepokój i o baw y ,  j a k i c h  nie 
m ie libyśm y, g d y b y  j a k o  W a r m i j c z y k  u w a ­
żał się za  P o la k a .

L is t  p a s te rsk i  po p o lsk u  by ł od czy tany  
w  kośc io łach  po zn a ń sk ich ,  — w  je d n y m  
tylko koście le  F ra n c i s z k a n ó w ,  k tó ry  N iem cy  
katolicy  sob ie  p rz y w ła s z c z a ją  by ł o dczy ta ny  
po n iem iecku ,  Na p ro w in c j i  w  paraf iach  
po lsk ich  by ł  po p o ls k u  o d czy ty w an y m , —  
w  paraf iach  n iem ieck ich  k a to l ik ó w  po n ie ­
m iecku .

P ie r w s z e  kazan ie  j a k i e  a rc y b isk u p  w y p o ­
w iedzia ł ,  by ło  p o w ied z ia n e  w  ję z y k u  n ie ­
m ieck im  nie po lsk im , to j e s t  także  n ie d o ­
bry m  zn ak ie m .

K s .  D in d e r  uda ł s ię  && c ze rw c a  do w s p o ­
m n ianeg o  kośc io ła  F ra n c i s z k a n ó w  i tam  na  
n ie s z p o ra c h  p rz e m a w ia t .

P o m ię d z y  innem i rzek ł ,  że  uw aża  za sw ó j 
obowiązek p rzem aw iać do sw oich d jecezjan  
w ich o jc zy s tym  ję z y k u .  Z te g o b y  w y p a d a ło ,  
że do P o la k ó w  po p o lsk u  z a w s z e  o dzy w ać  
s ię  będz ie ,  do N iem có w  po n iem iecku .

B acznie  b ę dz iem y  ś ledzić  j e g o  p o s tę p o ­
w an ie ,  — okoliczność  ta b o w iem , że  go osa ­
dził na  stolicy ś w .  W o jc ie c h a  n a jz a c ie k le j -  
szy  w r ó g  i tęp ic ie l P o la k ó w ,  ks iążę  B is -  
m a r k ,  nie m oże  w  nas  w y w o ła ć  zau fan ia  do 
je g o  osoby.

Z u ry c h , d. 1 lipca 1 8 8 6  r.

Do S za n o w n e j  R ed akc j i  R u r je r a  Polskiego  
w P a ryżu .

N u m e r  59 K u rjera  Polskiego  z u p e łn ie  f a ł ­
s z y w ie  p rz ed s taw ił  s p r a w ę  ro z d w o je n ia  m ło-  I 
dzieży po lskie j w  Z u rych u ,  w z y w a ją c  j e d n o ­
cześn ie  s t ro n y  do w y ja śn ie ń .

W e z w a n ie  to w y w o ła ło  s p r o s to w a n ie  to ­
w a rz y s tw a  « O gniw o , » k tó re ,  n ib y  p r z y -  
j ą w s z y  zu pe łn ie  s łu sz n ą  z a s a d ę  n ie w y m ie -  
n ian ia  osobis tośc i ,  s taw ia  je d n a k  k i lk u  ko le ­
gom , a g łó w n ie  jed n e m u ,  w yraźn ie  urzędem  
określonem u, ciężki, lecz b ez im ien n y  zarzu t 
n ieh o n o ro w o śc i .

Z a jśc ie  tu te jsze  czysto  p ry w a tn e j  n a tu ry ,  
m o g ą ce  się z aw sz e  w  tej lub  innej fo rm ie  
p o w tó rzyć ,  szersze j  publiczności obchodz ić  
nie m o że ;  d la  w y jaśn ien ia  j e d n a k  n a d m ie ­
n im y , że w  is tn ie jące in  od lat 20 tu  T o w a ­
rz y s tw ie  m łodzieży polskiej w  Z u ry c h u  z k o ­
legam i,  z k tó ry m i k ilk u n as tu  (12), d a jąc y ch  
sob ie  sam ym  pa ten t  na h o n o ro w y c h ,  'o b c o ­
w a ć  n ie  chcia ło, pozostało  około 3 0 cz ło nk ów .

U w aż a jąc  da lszą  p o lem ik ę  d z ie n n ik a r s k ą

z w y m ie n io n e g o  ju ż  p o w y że j  p o w o d u  za z b y ­
teczną ,  z a m y k a m y  j ą  n in ie js z em .

W  im ie n iu  T o w .  Mł. P o lsk ie j  w  Z u ry c h u ,
Z  urząd .

P .  R . — U m ieszcza jąc  p o w y ższą  k o r e s ­
p o n d e n c ję  d la  zadość  uczyn ien ia  ży c zen iom  
o b y d w ó c h  s t ro n  sob ie  p rz e c iw n y c h ,  z a m y ­
k a m y  da lszą  p o lem ikę  w  tej sp r a w ie .

ROZMAITOŚCI
Ob. J a n  B a r tk o w s k i  p r z e s ła ł  z G e n e w y  do 

T ow arzystioa  C zc i i Chleba  proj ek t,  a ż e b y  się 
z a ję ło  p r z y g o to w a n ie m  biografii  w s z y s tk ic h  
e m ig ra n tó w  z ro k u  1831, k tó rzy  m a ją  p ra w o  

. do o zdoby  G w iazdą W ytrw a łośc i, k tó rą  nasz  
S e jm  n a r o d o w y  17 w rz e śn ia  1831 r. w  Za- 
k ro c z y m iu  u s ta n o w i ł .  D onoszą  nam, że T o ­
w a rzys tw o  h is toryczno-literackie  p ro je k t  ob. 
B a r tk o w s k ie g o  wzięło pod  ro z w a g ę .

B y łob y  p o żąd anem , ażeby  m yśl tak iego  
w y d a w n i c tw a  p rzy sz ła  do sk u tk u  i ż e b y  fu n ­
d u sz e  na  nie w y n a lez io n e  były. B y ło by  to 
w y d a w n ic tw o  p o d o b n e  do W ieńca  p a m ią tk o ­
wego, k tó reg o  to m  j e d e n  w y s z e d ł  n a k ła d e m  
N a ro d o w e g o  M uzeu m  w  R a p p e r s w y lu .

H ra b ia  P la t e r  og ło s i ł ,  że  jeże li  zn a jd z ie  się 
d o s ta teczn a  liczba p re n u m e ra to ró w ,  p r z y ­
s tąp i  do w y d a n ia  d ru g ie g o  tomu W ień ca  p a ­
m ią tkow ego . A gaton  G iller  r e d a k to r  W ieńca, 
p o s iad a  do d ru g ie g o  tom u k i lk ad z ie s ią t  b io ­
graf ii  w e te r a n ó w  z 1831 r .  ju ż  n ap isan y ch .  
Z o s ta ją  one  w  tece dla b r a k u  fu n d u szó w .

*
*  ¥

R z ą d  b e r l iń sk i  po m im o  ś w ia d e c tw a  od 
d w ó c h  p ru s k ic h  l e k a rz y  od m ó w ił  J . I . K r a ­
szew skiem u  p rz e d łu że n ia  u r lop u .  C zc igodny  
nasz  au to r ,  k tó ry  n ie b y ł  s ło w e m  tylko k au c ją  
zw iąz an y ,  nie m ógł p o w ró c ić  do M a g d e b u rg a  
z p o w o d u  w ie lk iego  os łab ien ia .  G dy b y  by ł 
p o w ró c i ł  do w ięz ien ia ,  sk o ń czy łb y  życie, 
tyle po trzeb n e  n a ro d o w i.  N ie c h c ą c  pope łn ić  
s a m o b ó js tw a  pozosta ł  w ię c  w e  W ło s z e c h ,  
zkąd  uclal s ię  na k u ra c ją  do w ó d  m in e ra l ­
nych  w  S ch in zn ac h  (w  S z w a jc a r j i ) .  R ząd  
p ru s k i  sk o n f isk o w a ł  m u ka u c ję ,  n a d p r o k u -  
r a to r  zaś  p a ń s tw a  T e s s e n d o r f  w y d a ł  list 
go ńczy ,  z w e z w a n ie m ,  do s ta w ien ia  K r a ­
sz e w sk ie g o  do tw ie rd z y  w  M a g d eb u rg u .  
Bezczeln i !

*
*  *

W  francuzk im  d z ie n n ik u  Cosmos p o ś w ię ­
conym  nauk om  przy ro dn iczy m , w n u m erze  
z dn ia  21 c ze rw ca  r. b. czy ta l iśm y  a r ty k u ł  
ro d a k a  naszego  Jalcóba M alinow skiego  z ”C a -  
h o rs  o torfie i  jego  zastosowaniach.. P ra c a  to 
w a ż n a  szczególn ie j  w e  F ra n c j i ,  gdzie  użycie  
to rfu  j e s t a lb o  zupe łn ie  nieznane  lub m ało  z n a ­
ne .  P o n ie w a ż  (orf u ż y w a n y m  b y w a  w  p rz e ­
m yś le ,  w  ro ln ic tw ie ,  i m a  sw o je  z a s to so w a ­
nie w  h ig ien ie  i w  c h iru rg i i ,  w ię c  p race  oh. 
M al in o w sk ieg o  nie są  o bo ję tn e  dla ogółu  
f r a n c u z k ieg o . 'O p ró cz  o w eg o  a r ty k u łu  w  C os­
mos, ob. J .  M alinow sk i w y d a ł  j u ż  k ilka b ro ­
szu r  w  tym  p rzedm ioc ie .  W s z y s tk ie  są n a ­
p is an e  g run tow /i ie ,  z d o k ład n ą  z na jom o śc ią  
rzeczy .

*
*  *

Dnia 24 cz e rw c a  1886 odbył sio p o g rzeb  
cz te ro le tn ie j  córeczk i D -ra  N a w c c e g o  G a łę -  
zo w sk ie g o .  Nie b y l i śm y  obecni, bo’ n ie o -  
trzy m al iśm y  zaw ia d o m ien ia  o m a ją c y m  sio 
o db yć  p og rzeb ie  có reczk i  p o w sz e c h n ie  s z a ­
n o w a n e g o  lekarza  P o lak a ,  s ły sze liśm y  tylko 
iż zw łok i w y p ro w a d z o n o  na cm en ta rz  P óre-  
L a c h a is e  z kościo ła  św .  A u g u s ty n a  k irem

hross lę rą ,  u w ą ż ą j ą e.ąa-.,ubliżenie s w oje j  po 
wOTztTTjTFkó za p rzeczen ie  i s tn i e j ą c e g o p r a  
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ubranego. O bszerną świątynię napełnil i zna­
jo m i  i przyjaciele państw a Gałęzowskich.

*
* *

Majętność rycerską Paw łow o  w  W ie lk o -  
polsce. nabył od hr .  Miąrzyńskiego Niemiec 
Motzdorl' za cenę 850,000 marek. Obszar 
dóbr tych wynosi około 8600 morgów .

Sm utny to fakt. Niewierny co hr. Miączyń- 
skiego zmusiło do sprzedaży dóbr swoich, 
lecz w iem y, iż sprzedaż ta w  dzisiejszych 
okolicznościach je s t  czynem nie do przeba­
czenia Hr. Miączyński powinien się z niego 
publicznie usprawiedliw ić , — inaczej u w a ­
żać  go będziemy jako przestępcę polskiego 
praw a, w innego w  obec Ojczyzny i naród 
wyda na niego wyrok  potępienia.

Donoszą nam jednocześnie, że folwark Ko- 
narzcw o także w  Poznańskiem nabył hrabia 
W łodzim ierz Dzieduszycki z Galicji od pana 
Bcmbla, Niemca.

Za to kupno należy się uznanie i wieniec za­
sługi lir. W łodzim ierzowi Dzieduszyckiemu!

Oby nasi bcgaci panowie i kapitaliści, za 
jego  przykładem dobra ziemskie od Niemców 
w y k u p j  wali i nie dopuszczali ziemi w' r ę ­
kach polskich zostających do przymusowej 
sprzedaży.

W  braku kapitalistów, twórzm y spółki 
do kupowania dóbr.

Brońm y się energicznie, nieodkładając do 
późniejszego czasu.

*
*  *

Donoszą, że wieś- Komorowo, w  powiecie 
Gnieźnieńskim ma rząd pruski rozparcelować 
i kolonizować Niemców. Rząd tworzy p a r ­
cele po 200 lub 300 m orgów każda i na nich 
ma osadzać wysłużonych wojskow ych lub 
urzędników', t a k ic h  parceli ma być w7 K o­
m orow ie ośm. Z tego widzimy, iż będą to 
małe folwarki,  nie zaś gospodarstw a chłop­
skie.

Sasi Siedmiogrodzcy ciśnieni przez Ma­
dziarów, zamierzyli opuścić Siedmiogród i 
zgłosili się do rządu pruskiego z propozycją, 
aby ich kolonizował w  Wielkopolsce. Rząd 
nie przychylił się do ich prośby, chce bo- 
wiem z sw:oich wysłużonych olicerów i urzęd­
ników tworzyć szlachtę niemiecką w P o ­
zna ńskiein.

D rugą osadą niemiecką, m ającą powstać 
na podstawie niedawno uchwalonej ustaw y 
kolonizac.yjnej będ ąD olniki i Paruszka  w po- 
W'iecie Złotowskim w7 P rusach  Zachodnich, 
dotychczas ,vłasność p. W itolda Łubieńskie­
go, którą nabył dla fiskusa rzecznik Dr. W il- 
lu tzki na cele kolonizacyjne za sum ę 228,000 
marek.

Czyż nie mógł pan Łubieński zapobiedz 
sp rze d aż y ?

Staje on w  obec narodu jako  w inow ajca.  
Tak sumienie ja k  ziomkowie nie przestaną 
m u  jako występku wyrzucać, że kawał o j ­
czystej ziemi oddał w  ręce w rogów .

Z areału  zostającego pod pługiem u tw o ­
rzone zostaną w  Dolnikach i w  P aruszce 
kolonje dla niemieckich rolników, zapewno 
takie sam e ja k  w  Komorowie. Lasy z tą po­
siadłością połączone tw orzyć m a ją  osobne 
nadleśnictwo, aby sprow adzeni robotnicy 
niemieccy mieli korzystne zajęcie w pracy 
leśnej.

Byłoby to największym błędem ze strony 
Rządu Narodowego, gdyby po oswobodze­
niu z jarzma pruskiego zostawi! tych n ie­
mieckich kolonistów w7 posiadaniu ziemi p o l ­
skiej,  nabytej przez nich n ieprawnie od rządu 
najezdniczego. Stali się przez to nabycie 
wspólnikami tego rządu w  narodobójstwie 
i jako  tacy zasłużyli na karę wygnania .

’ Nieprzyjaciele uczą nas jak  powinniśmy

postępow ać z nimi, gdy fortuna przy jaznem  
obliczem do nas się obróci.

*
* *

Czytamy w  Dzienniku Poznańskim  w  ko­
respondencji z Górnego Szlązka :

W iadom ość  przez nas dawniej podaną, 
dotyczącą łagodniejszego obchodzenia się 
władz wyższych zrossy jsko-polsk im i i z au- 
s tr jackim i poddanymi, którzy dotychczas 
w  hutach i kopalniach Górnego Szlązka p ra ­
cują, w inniśm y dzisiaj w  części uzupełnić. 
Koncesja taka na dalszy pobyt w  państw ie  
pruskiem , którą z wszelkiem uznaniem za ­
pisujemy, dotyczy jedynie  członków tak 
zwanych kas knapszaftowych, instytucji b a r ­
dzo w owych stronach wziętej, zapew nia ją­
cej pod warunkiem  regularnego  opłacania 
znacznych bardzo w kładek rocznych robot­
nikowi na starość lub na przypadek okale­
czenia dostateczną pensję dożywotnią, w o l­
nego lekarza, aptekę i inne dobrodziejstwa. 
Czy jednakże  ostatnie rozporządzenie władz 
administracyjnych obejmuje górników  i hut­
ników od lat wielu należących do związku 
knapszaftowego, których w  ostatnim roku 
dekreta banicyjne dotknęły, czy wolno więc 
takim do P ru ss  wrócić, rzecz to dotychczas 
n iew yjaśn iona .  Z tychże samych stron g ó r ­
niczego przemysłu dowiadujem y s ię ,ż e  oso­
by innych zawodów w ydala ją  ja k  dawniej 
z rów ną energią i konsekwencją.

*
*  *

Donosiliśmy już o tablicy pamiątkowej 
w m urow anej w  ścianę kościoła OO. Domi­
nikanów w e Lwowie, s taraniem ob. Józefa 
Żulińskiego, tuż obok pomnika Henryka 
Sehmitta.’ Tablica ma jeden  metr wysokości 
a 75 cm. szerokości, je s t  z czerw onego m a r ­
m uru, ramy zaś są z czarnego m arm uru  i 
m a napis złoconejmi l i t e r a m i :

Pamięci 
J ó z e f a  R e i t z e n h e i m a  

1807 w  K rakow ie, f  25 g ru d . 1883 w e  L w ow ie 
p o ruczn ika  w ojsk  po lsk ich  z 1831, ozdobionego 

krzyżem  «.virtuti m ilitarin  
O piekuna g robów  po lsk ich  n a  w 'ychodztwue j

w  P a ry ż u , kam ień  ten  położyli rodacy 
1886 r.

Tak w ięc  zadość uczyniono obowiązkowi 
uczczenia zasług gorącego patrjoty, walecz­
nego wojownika, k tóry przez długie lata był 
stróżem grobów i pomników tułaczy pol­
skich, których całe życie było protestem 
przeciwko panowaniu  obcych w  Polsce. Te 
pomniki i m arm urow e tablice mają sw oją  
w ym ow ę. Utrwalają  w  potomnych ideę, dla 
k tórej życie sw oje niosąc w  olierze, zmarli 
pracownicy zasłużyli na cześć pozgonną !

*
* *

W  N ew -Strelitz  w  posiadaniu prywatnem  
wynaleziono zwój rękopisów polskich, obe j­
muj ąc y ch i ł i im -R eru m  do epoki XIII wieku. 
Jakim sposobem cenny ten m ater ja ł  aż tam 
zaw ędrował, niewiadomo.

*
*  *

Na wystawie artystycznej w  Bostonie 
w  Ameryce, zwróciły uw agę  ogółu m alow a­
nia kwiatów na porcelanie dokonane przez 
pannę Solnicką, kreolkę pochodzenia p o l­
skiego.

★
*  *

Pejzażysta  włoski P io lr  Ayres, dobiegłszy 
80 lat życia, zmarł w  czerw cu 1886 r. w T u ­
rynie. Przyjmow ał n iegdyś czynny udział 
yv lobotach nad Albumem W ileńskiem  W i l ­
czyńskiego. Bawiąc w  1852 r. w  gubernji  
W itebsk ie j ,  przeniósł kilka w idoków  miej­
sc o w y c h  na płótno i dostarczał dziennikom

w łoskim illustrowanym rysunków , które 
p rzedstaw ia ły  rozmaite okolice Litwy i Bia­
łorusi.

*
*  *

W  skutek przedstawienia ministra sp raw  
w ew nętrznych  w  P etersburgu , rada pań ­
stwa przeznaczyła w r. b. z surnm kasy pań ­
stwa 220,000 rubli na pobudowanie cerkw i 
prawosławnych na ziemiach polskich. Z tego 
ma być użyte 150,000 na cerkwie w  Króle­
stwie Polskiem  a 70,000 rubli na LiLwie. 
Cerkwie te budują naw et tam, gdzie k ilku­
nastu jes t  tylko prawosławnych. Tymczasem 
kościoły katolickie zam ykają lub pozwalają 
im w ruinę obracać się, zabrania jąc w sze l­
kich reparacji .

*
*  *

Józef Szpagat, uwolniony z wojska ros-  
syjskiego, przybył do wsi rodzinnej w  Kró­
lestwie Polskiem z Taszkientu. O grom ną tę 
przestrzeń przebył piechotą, idąc sam je d en  
przez bezw odne,  pełne niebezpieczeństw 
stepy kirgizkie i baszkirskie . Szedł szesna­
ście miesięcy, znosząc upały, mrozy, desz­
cze, często głód. Jakże ziemia rodzinna je s t  
drogą dla Polaka, kiedy śpieszy do niej, 
z środkowej Azji przez kraje , w  których dia 
b raku wody i pokarm u ginęły całe oddziały 
wojsk !

*
* *

W  W a rsza w ie  w  roku 1886 zna jdu je  się 
60 drukarń ,  51 litografii, 6 giserń, 10 stereo­
typii, 106 księgarń  i 17 czytelń.

*
* *

U niw ersy te t w  K ijowie liczył d. 1 stycz­
nia 1886 r. 1832 studentów . Z nich 878 znaj­
dowało się na wydziale lekarsk im ; 480 na 
praw nym  ; "291 na przyrodniczym ; 201 na 
matematycznym, wreszcie 182 na lnstorycz- 
no-filologicznym. Profesorów było 56. Uni­
w ersy te t  p o s ia d a -129 stypendjów , oprócz 
funduszów przeznaczonych na zapomogi j e ­
dnorazowe. W a k u ją cy c h  katedr  je s t  11.

*
*  *

Rządów obcych nie boli niedola nasza. 
Jakkolw iek każdego roku pożary niszczą 
miasteczka i wsie nasze, przecież obce rządy 
nie uczyniły nic, ażeby zapobiedz pow tarza­
jącym  się klęskom.

W iele  przyczynia się do nich nieostrożność 
ludności, zwłaszcza żydów, którzy też n a j ­
więcej szkód ponoszą, lecz wiele także i spo ­
sób budowania domów bez planu, z d rze w a  
i krycie dachów słomą lub gontami.

Gdyby wydano przepisy zabrania jące b u ­
dow ać domy z m aterja łu  łatwo ulegającego 
ogniowi i nakazano pokryw ać dachy blachą, 
dachówką lub łupkiem ; gdyby nakazano 
w  czasie gwałtownych w ichrów  gasić ognie 
w  piecach i na kominach, ja k  to czynią 
w kantonie G larus  i Graubinden (w Szwaj - 
car j i) ;  gdyby wreszcie nakazano zaprow a­
dzić wszedzie straże ogniowe, nieczytali- 
byśmy luk często o spalonych miasteczkach 
i wsiach w  Polsce.

Tego roku oprócz S try ja  i Liska spaliło się 
w  Galicji kilka miasteczek i wsi. Dnia 30go 
m a j a  r. b. z przyczyny niewiadomej zapalił 
s i ę ’dach na domu narożnym w  rynku miasta 
P oryck , w  godzinę potem paliło się już  ęałe 
miasto. Ogień przenosił się z szybkością b ły­
skawiczną i w  dwie godziny z miasteczka 
pozostały tylko zgliszcza. W  płomieniach 
znalazło śmierć jedno dziecko, nadto uległo 
poparzeniu kilkadziesiąt osób. Zgorzało do ­
m ów  mieszkalnych 100, sk lepów 30. Bez 
dachu  i chleba zostało 1000 osób. Poryck,
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daw na siedziba Tadeusza Czackiego, poło­
żony nad Bugiem na W ołyniu .

*
*  *

Na przedstawienie komisji krajowej dla 
sp raw  przem ysłu  domowego i rękodzieln i­
czego, postanowił W ydzia ł  Krajowy we L w o ­
wie" założyć w Muszynie szkołę koronkarską. 
Korzystne położenie Muozyny ze względu 
na blizkość kąpielowych miejsc w  Krynicy 
i w  Żegiestowie, gdzie się  za kilka tysięcy 
zł. reńskich w  ciągu jednego  sezonu czes­
kich koronek sprzedaje , pozwala p rzy p u sz­
czać, że przemysł ten znakomicie rozwinie 
się w  tamtej okolicy. Szkoła ma być o tw o ­
rzona z początkiem przyszłego roku.

W ydz ia ł  K ra jow y w e Lwowie, zakłada 
w  iłobiernicach  w powiecie Bialskim trzecią 
z kolei k ra jo w ą  niższą Szkołę rolniczą. —— 
Szkoła w tJagielnicy w  powiecie Horodeń- 
skim w W schodn ie j  Galicji przed rokiem 
założona, znakomicie się rozwinęła. Tego­
roczny examin wypadł w  niej świetnie . G o ­
spodarze w iejscy chętnie do takich szkół 
oddają sw oje dzieci. Pożądanem je s t  ażeby 
jak najwięcej pow stawało  u nas Szkół n iż­
szych rolniczych. W y d z ia ł  K ra jow y g o r l i ­
wie zajm uje się rozszerzeniem nauki facho­
wej i jakko lw iek  ma. niewielki budżet,  nie- 
żułuje  pieniędzy na zakładanie Szkół, w  któ­
rych  się młodzież oprócz nauk teoretycznych 
uczy jak iegoś  fachu np. rolnictwa, koszy- 
karstw a, tkactwa, garncars tw a  i t. p.

*
*  *

Ogłoszenie konkursu  na premia dla lite­
ra tó w  polskich z fundacji Franciczka R o ck­
m ana :

W ydzia ł  K ra jow y k ró lestwa Galicji po ­
daje do wiadom ości publicznej co następuje : 
Franciszek Kochman, urzędnik rządowej Izby 
obrachunkow ej we Lwowie, zmarły d. 8go
m arca 1866 r. przeznaczył rozporządzeniem 
ostatritej-woli z d. 1 stycznia 186* r i d  g ru d ­
nia 1865 r. część sw ego  ruchomego i n ie ­
ruchom ego m ienia-na u tworzenie fundacji 
mającej po wieczne czasy nosić n a z w ę : 
((Fundacja F ranciszka Kochmana dla p rem ­
iowania literatów polskich. »

Majątek tej fundacji ulokowany w 4 °/o i 
5 %  listach zastawnych galicyjskiego. To­
w arzystw a kredytow ego ziemskiego, wynosi 
obecnie w  nominalnej wartości 24,000 złr. 
i złożony j e s t  w kasie W ydzia łu  Krajowego. 
W y d z ia ł  K ra jow y też w  myśl listu funda­
cyjnego, je s t  władzą, w  której rękach nie 
tyiko zarząd tego m ajątku spoczywa, ale 
także i kontrola nad należytem wykonaniem 
wszelkich w  tymże liście fundacyjnym ob ję ­
tych postanowień. Celem w prow adzenia 
w życie fundacji rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem zapadłości w dniu 31 
marca 1888 r . ,  a to na ten raz na dw a pre-  
mja, jedno w  kwocie tysiąca (1000) złr. , 
drugie pięciuset (500) złr. austr.  wal.  dla 
dwóch dzieł za najlepsze uznanych, i w zywa 
się wszystkich literatów polskich bez różnicy 
w którym kraju  i pod jak im  rządem żyją, 
ażeby w  ciągu tego czasokresu dzieła swoje, 
o ile je  uw ażają  za godne ubiegania się o te 
premja, przesyłali cło Lwowa pod adresem  
W y d z ia łu  K rajowego.

Na mocy listu fundacyjnego mogą być do ­
puszczone do konkursu  wszelkiego rodzaju 
u tw ory  w  języku polskim, z w yjątkiem dzieł 
treści religijnej i teologicznej.

Mogą to być utwory równie pisarzy ży ją­
cych ja k  i już  zmarłych — w tym drugim 
razie jednak  z zastrzeżeniem, że jeżeli to są 
dzieła już  d rukow ane za życia autora, to im 
tylko w  ciągu trzech pierwszych lat od jego  
zgonu praw o do konkursu  służy, jeżeli p rze­

ciwnie są to prace jeszcze nie ogłoszone 
drukiem, to przyznana im nagroda przede-  
wszystkiem na w ydrukow anie  dzieła użytą 
być powinna.

Go do prac au torów  żyjących, to jedynie 
książki drukiem ju ż  ogłoszone mają prawo 
do ubiegania się o nagrodę. Dawniejsze j e ­
dnak publikacje niż z r. 1878 jako  roku o 10 
lat wyprzedzającego termin zapadłości n i ­
niejszego konkursu  bez różnicy, czy ich au- 
torowie żyją czy nie, w  myśl § 18 listu funda­
cyjnego wykluczone są od współubiegania 
się o nagrodę.

W łasn o ść  dzieła w ynagrodzonego służy 
autorowi i nadal.  Nagroda przyznana dziełu 
drukowanem u autora ju ż  zgasłego, przypada 
na rzecz je g o  spadkobierców, gdyby zaś 
takich nie było, w tedy  komisja konkursowa 
orzecze na jaki cel ma być użytą.

Uo załatwienia czynności połączonych z o- 
cenianiem dzieł i przyznawaniem nagród, 
utworzoną je s t  konkursow a komisja funda­
cyjna, która w  myśl iistu fundacyjnego po­
w ołu je  W ydz ia ł  K ra jow y.

W  skład tej komisji wchodzą obecnie na­
stępujący panowie : J W .  Oktaw P ietruski,  
jako  członek W ydz .  kra j.  i przewodniczący; 
Dr. Zygmunt Samolewicz, c. k. dyrektor g i-  
mnazjum i Dr. G ustaw  Roszkowski, c. k. pro­
fesor U niwersyte tu , jako dwaj kuratorowie 
fundacji.

Z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu 
naukowo-literackiego : Dr. Alfred Biesia- 
d e c k i , c. k. radca Namiestnictwa, członek 
Akademji um ie ję tnośc i; Dr. Ludwik Kubala, 
c. k. profesor gimnazjalny, członek k o res ­
pondent Akadeinji umiejętności, poseł na 
Sejm i członek dożywotni I z b y  panów; Zyg­
munt Sawczyński, c. k. dyrektor  gimnazjum 
nauczycielskiego i poseł do Rady państw a.

Jakkolw iek  komisji tej służy prawo w y ­
nagrodzenia dziel i takich które na konkurs 
nie zostały nadesłane, w zyw a się jednakże 
wszys 'tkich 'autordw póinftfćłT, którzy praw o 
i widoku do osiągnięcia nagrody mięć sądzą, 
aby nie omieszkali wziąść udziału w  kon­
kursie, komisja bowiem nie bierze na siebie 
odpowiedzialności za możliwe przeoczenie 
dzieła, godnego 'nagrody  a nie nadesłanego 
do ocenienia.

Uprasza się wszystkie pisma polskie o po­
wtórzenie niniejszego ogłoszenia.

★
*  *

Najpiękniejszą doliną w Tatrach je s t  Ko­
ścieliska. S ew eryn  Goszczyński opiewał ją  
w  prześlicznym poemacie Sobótka  i opisał 
w  zuakomitem dziele a Dziennik podróży po 
Tatrach. »

Na cześć jego i pamiątkę nazw aną została 
altana przy wielkiem źródle w  Kościeliskiej 
dolinie A ltaną Goszczyńskiego i « Skała p i ­
sana » przemienioną na Skale Goszczyńskiego.

Od wspomnianego źródła idąc w  głąb do­
liny, przechodzi się pomiędzy zbliżoneini do 
siebie dw om a skałami, które tw orzą  jak b y  
bramę. Otóż miejsce to nazw ane zostało 
Bram a J. 1. Kraszewskiego na pamiątkę 50- 
letniego jubileuszu i cześć w ielkiego pisarza.

Na posiedzeniu wydziału Towarzystwa Ta­
trzańskiego w  Krakowie 4go czerwca r. b. 
na wniosek artysty malarza Walerego E l ja -  
sza, w  uznaniu długoletnich i niespożytych 
zasług posła Kantaka około rozw oju  T o w a­
rzystw a, nazwano pierwszą skalę przy w nij-  
ściu do doliny Kościeliskiej Bramą. Kantaka.

Piękny  je s t  zwyczaj nadaw ania  górom, 
skałom, źródłom i w  ogóle p ięknym miejsco­
wościom nazwisk wielkich ludzi.

P ochw alam y w ięc z całego serca  Towa­
rzystwo Tatrzańskie za w prow adzenie  tego 
zwyczaju w Polsce.

P rzypom inam y m u przy tej sposobność 
zasługi Wincentego P o la , S tanisław a S ta -  
szyca  i Z ejsznera  na polu badań i opisów 
naszych Tatr ów.

Ich nazw iska powinny być także uw iecz­
nione w  pomnikach natury  polskich gór !

*
*  *

Czas donosi, że trzech m atadorów (nazwisk 
nie podaje)  czytelni ruskich w Dobrowla- 
nach i W o l i  Jakubow ej w powiecie Droho- 
byckirn, skazanych  zostało przez Sąd przy­
sięgłych w Sam borze na półtora i dwa lata 
więzienia, okazało się bowiem , że p ro w a­
dzili ag i tac ją  socjalistyczną.

Nieznamy tej spraw y, domyślamy się j e ­
dnak, że ow e Czytelnie ru sk ie  stać musiały 
pod w p ły w em  moskalofilskiej partj i R u ­
sinów.

Moskalami nazyw ający  się Rusini,  z d ra ­
dzają w łasny naród i aby mu narzucić język  
m oskiew ski i p raw osław ie  używają p rze ­
różnych środków , często naw et podszyw ają  
się pod socjalizm, chociaż socjalistami nie są.

M oskali-Rusinów łatwo poznać po n iena­
wiści w szystk iego co je s t  polskie i o d su w a­
niu się od Polaków .

P raw y  i p raw dziw y  Rusin, lgnie do P o ­
laków, bo wie, że w nich zaw sze  znajdzie 
braci i obrońców .

*
*  *

Z pod Mysłowic donoszą K ur jerow i W ar­
szawskiemu, iż m ieszkańcy pograniczni po 
stronie K ró lestw a Polskiego, otrzymali od 
władzy pruskiej zezwolenie na codzienny 
pobyt na terr itorium  pruskiem  nie dłuższe 
wszakże ja k  dwie godziny. Osoby, p rzekra­
czające ten przepis, będą natychmiast rugo­
wane za kordon. Oto niemiecka uprzejmość 
sąsiedzka. Uczą nas, ażebyśmy z nimi tak 
samo p o s tę p o w a l i !

■ie 

*  *

Czytamy w  piśmie polskiern Katolik, wy- 
chodzącem na p rusk im  Górnym Szlązku 
w  mieście Bytomiu :

« W  zeszłą niedzielę (30 maja) a resz to ­
wano tutaj rossyjskiego zbiega imieniem 
Bogdanów. J ak  mówią, ma on być w spóln i­
kiem w  kradzieży klejnotów w  W a rsza w ie  
popełnionej.  Jeden z rossyjskich  ajentów  
wyśledził go w  Paryżu, zkąd powrócił do 
Berlina, następnie do .W rocław ia  a naresz­
cie do Bytomia. Tutaj pojmany, odstawiony 
został do Czeladzi, gdzie go oddano w  ręce 
władzy rossyjskiej.  Bogdanów ma być po ­
dobno nihilistą, a za pochwycenie je g o  w y ­
znaczył rząd rossyjski 3000 rubli. P o jm a­
niem kierował tutejszy (pruski kryminalny 
komisarz p. Hamilton). »

*
*  *

Kilku zamożnych polskich rolników, w y ­
dalonych z Pruss ,  pow róciw szy do Króle­
s tw a  P olsk iego , nabyło majątki ziemskie 
w pobliżu W a rsz a w y .  Niektórzy z nich, 
p ragnąc przyjść  w  pomoc uboższym tow a­
rzyszom swojej doli, p rzy jm ują  do o b o ­
wiązku oficjalis tówgospodarskich wyłącznie 
z pomiędzy wydalonych przez rząd pruski. 
W  ten sposób w  L. pod Sobolewem, w  m a­
ją tk u  świeżo nabytym przez pana K. znalazło 
przytułek i sposób do życia kilkanaście r o ­
dzin wygnańców (K urjer W arszawski).

*
*  *

Mieszkańcy pogranicznego miasteczka So­
snowice w  Królestw ie Polskiern, na granicy 
Szlązka niedaleko Katowic położonego, j e ź ­
dzili przedtem za granicę po towary, które 
kupowali od katowickich kupców. Obecnie 
z powodu wypędzania Polaków  z państw a
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p ru s k ie g o  ze rw a l i  s to sun k i  z N iem ca m i i z a ­
o p a tru ją  się w  p o trz e b n e  im to w a ry  w  K ra ­
k o w ie  albo n a w e t  w  W iedniu .-  K u p cy  n ie ­
m ieccy  w  K a to w ica ch ,  ż y jąc y  n iem al w y ­
łączn ie  z h and lu  z K ró le s tw e m , do tk l iw ie  
o d c z u w a ją  u tra tę  k lien te l i  z za k o rd on u .  P o ­
dobno  n iek tó re  f i rm y w  K a to w icac h  są b l i s ­
k ie  b a n k ru c tw a .  N ie lud zko śó  w  obec P o l a ­
k ów  m śc i s ię  w ię c  na tych, co się j e j  d o ­
puszcza ją .

*
*  *

G azeta  Rzem ieśln icza  donosi,  że k ró l  R u ­
m u ń s k i  z a m ó w ił  w  p ew n e j  w a rsz a w sk ie j  
f ab ry ce  o d le w ó w  że laznych , zn aczną  ilość 
łó żek  i naczyń  dla w o js k a .  J e s t  to n o w y  
do w ó d ,  że  p rzem y sł  K ró le s tw a  P o ls k ie g o ,  
z y sk u je  coraz  s z e r sz y  ro zg ło s  i m ie jsce  o d ­
b y tu  za  g ran icą .

*

* *
C ar  n a k aza ł  w  ro k u  b ieżącym  w  calem  

p a ń s tw ie  m o sk ie w sk ie m  w z iąć  do w o jsk a  
235 ,000  r e k r u tó w .  J a k a ż  to o g ro m n a  l iczba?

*
* *

J e d n a  z zam oż n ie jszych  o b y w ate le k  w W a r ­
szaw ie  z a p is a ła  w  cze rw c u  r. b. ak te m  u rz ę ­
d o w y m  dość  znaczną  su m m ę  na sch ron ien ie  
d la  n au czy c ie lek  s ta rych .

*
*  *

P rz e d s ię b io rc z o ść  w ło śc ian  u k ra iń sk ich  
w z ra s ta  z ro k iem  k ażdy m . O sta tn iem i czasy  
w ie lu  z n ich  poczęło-na  w ła sn ą  r ę k ę  tru d n ić  
s ię  p la n ta c jam i  b u ra k ó w .  P r z y  w ła sn e j  a 
w ię c  taniej p rac y ,  w ło śc ian ie  są  w s tan ie  
s p r z e d a w a ć  b u ra k i  po cenach  o w ie le  n iż ­
szych  niż te , j a k i c h  ż ą d a ją  w ięk s i  p la n ta to ­
row i e.

Z g u b e rn i i .W o ły ń sk ie j  donoszą  o w ie lk ie j 
nędzy ,  p an u jąc e j  w ś ró d  w ło śc ian .  B iedacy  
od p a ru  m iesięcy  (p isane  to było  w  cze rw cu )  
ch leb a  p r a w d z iw e g o  n ie  og lądal i  i p iek ą  go 
z m ch em . W  sk u tk u  g ło d u  p a n u je  w  w ie lu  
m ie js c o w o śc ia c h  tyfus b rzuszny .  K o rz y s ta ­
j ą c  z ro zp acz l iw ego  położenia w łośc ian ,  r o z ­
m aici a je n c i  i o szuśc i ,  n a m a w ia ją  ich do 
e m ig rac j i  do A m ery k i .

*
* *

S ta ra n iem  Leopolda W e jg la  p ro feso ra  ko- 
ło m y jsk ie g o  g im n a z ju m  i c z łon ków  T o w a ­
rzystw a  Ta trzańskiego , o d dzia łu  C ząrnohor-  
skiego, w zn ies io no  w  G w o źd zcu  na mogile  
p oe ty  D om in ika  M agnuszew skiego  pom nik .  
Ma on k sz ta ł t  p i r am id y ,  w y so ko śc i  2 m e try .  
P o n iże j  w ie rz c h o łk a  w y k u ty  w  k am ien iu  
orzeł po lsk i ,  obok n iego poe ty ck ie  i w o js k o ­
w e  g od ła  i nap is .  P o m n ik  w y k o n a n y  został 
w  Kołomyi, w  p ra c o w n i  k a m ie n ia rz a - rz e ź -  
b ia rza  pan a  M ichalsk iego , kosztem  sk ła d ek  
p ub licznych .  D om inik  M ag n u szew sk i  w a l ­
czył w  183.1 r. Po  u p a d k u  p o w s ta n ia  p r z e ­
b y w a ł  w Galicj i i w  m ieśc ie  GwoźdzCu u m ar ł .  
O bok  j e g o  m og i ły  na cm e n ta rz u  są  g ro b y  
kn iazia  P u z y n y  i Moniuszki w e te r a n a  z 1831, 
k tó ry  p rzed  d w o m a  laty. zakoń czy ł  życie 
w  k la sz to rze  B e rn a rd y n ó w  w  G w o źdzcu .  
P o ś w ię c e n ie  p o m nika  odbyło  się 6 cz e rw ca  
1886 r. T o w a r z y s t w o . C za rn o h o rsk ie  udało  
się  do G w oźd zca ,  k tó ry  ma dw ó c h  w ła śc i ­
cieli kniaz ia  J u l ja n a  P u z y n ę  i S ta n is ław a  
h r .  D zieduszyckiego .  N a b o ż e ń s tw o  o d p ra w i ł  
w  koście le  B e rn a rd y n ó w  g w a r d ja n  ks. F e ­
licjan. P o d c zas  n a b o ż e ń s tw a  s tu d e n c i  ko- 
łom yjscy  śp iew ali .  O jc iec W e n a nty, b e r n a r ­
d yn  m ia ł kazanie ,  w  k tó ry m  m ó w ił  o z a s łu ­
gach  M agnuszew sk iego  ja k o  poe ty  i ob rońcy  
O jczyzny i p o ró w n a ł  do tąd  t rw a ją c e  p r z e ­
ślad ow an ie  P o lsk i  z p rz e ś la d o w an iem  p ie r w ­
szych  C h rześc jan .  Z kościoła udali s ię w s z y s ­
cy na cm en tarz ,  gdzie  po cerem onii  koście l­

n e j ,  m ia ł  św ie tn ą  czci M a g n u s z e w sk ie g o  
p o św ię c o n ą  m o w ę  p an  M ard u ro s iew icz ,  p r o ­
fe so r  g im n a z ja ln y  z K o łom yi .  P o  n im  r ó w ­
nież p ięk n ie  m ó w ił  S ta n i s ła w  lir. D z iedu- 
szycki,  z a c h ę ca jąc  do n a ś la d o w a n ia  cnót 
p a tr jo ty cz n y ch  M a g n u s z e w sk ie g o .  P o  u k o ń ­
czonej u ro czy s to śc i ,  p o d e jm o w a l i  p r z y b y ­
łych  gośc i  w  k la sz to rz e  0 0 .  B e rn a rd y n i  
sk r o m n ą  u cz tą ,  podczas  k tó re j  w n ió s ł  toas t 
na  cześć  p rzy b y ły ch  z K ołom yi p an  K. S i ­
w ick i,  w łaśc ic ie l  dóbr  G en iaw a. W s p o m n i a ­
n y  na p o czą tku  L eopold  W e j g e l ,  j e s t  z n a ­
n ym  w  nasze j l i te ra tu rze  au to re m  k i lku  dzieł 
p rzy ro d n iczy ch  i h is to r j i  m ia s ta  K ołom yi.
To m ias to  zaw d z ię cza  j e g o  in ic ja ty w ie ,  d w a  
p o m n i k i : F ra n c i s z k a  K a rp iń s k ie g o  poety , 
na ry n k u ,  z p ia sk o w ca ,  d łu ta  G a d o m sk ieg o  
i p o m n ik  na  po lu  k o ło m y jsk ie m , w zn ie s io n y  
w  tern m ie js c u ,  gdzie  K az im ie rz  J a g i e l l o ń ­
czyk  p rz y jm o w a ł  hołd  od S te fana ,  h o s p o ­
d a ra  Multan i W o ło s z y .  P a n  L. W e j g e l  p r z e ­
nosi s ię  do L w o w a .  K o ło m y ja  trac i  w  nim 
o b y w a te la ,  k tó r e m u  w ie le  m a  do z a w d z ię ­
czenia .  S z k o ła  garncarska  j a k ą  m a m y  w  K o­
ło m y i,  d aw n ie j  przez  rzą d  u t r z y m y w a n a ,  
b y ła  w  zup e ln em  o p u szczen iu  i dla b r a k u  
fu n d u s z ó w  b y łaby  u p ad ła ,  g d y b y  j ą  nie by ł 
p o d t r z y m y w a ł  sw ą  p ra c ą  i s t a ra n ie m  S ło -  
w ick i,  s t a ry  zas łużony  g a rn c a rz .  O becn ie  
p rzecho dz i  ona  pod za rząd  W y d z ia łu  K r a ­
jo w e g o .  K ie ro w n ic tw o  je j  ty m cza so w o  p o ­
w ie rz o n o  p ro fe so ro w i g im n a z ja ln e m u  K r y -  
c iń sk iem u ,  bardzo  zd o ln em u  m a la rz o w i ,  — 
m a j s t r e m  g a rn c a r s tw a  w  Szkole  pozosta ł  
zas łużony  Słow ick i .  O becn ie  z n a jd u j e  s ię  
tam  na p r a k ty c e  6 ch ło pcó w .

*
* *

1
W ie lb ic ie le  Jó ze fa  S zu jsk ieg o , w y s ta w i l i  

m u  p rzed  g m a c h e m  g im n a z ja ln y m  w  T a rn o ­
w ie  po m nik ,  z tego p o w o d u ,  że zm ar ły  poeta ,  
h i s to ry k  i m ąż s t a n u  ,jako s tu d e n t  p o b ie ra ł  
n auk i  w  tym że g im n a z ju m .

P rz e d  ty m  g m a c h e m  w zn ie s io n o  p rz e d  
k ilku  la ty  pom nik  d la  K azim ierza  B ro d z iń ­
skiego. J e s t  to p o p ie r s ie  um ieszczo ne  na p ie ­
d es ta le .

P o m n ik  S z u js k ie g o  j e s t  tak iż  sam , to j e s t  
sk ład a  się z, p o p ie r s ia  i p ied es ta łu .  W y k o ­
n a ł  go rzeźb ia rz  K o zak iew icz .

Jó ze f  S zu jsk i  m ia ł  d w ie  różne  epoki w  sw o- 
j e m  życiu.

W  p ie rw sze j ,  ja k o  g o rą c y  p a tr jo ta ,  p e łen  
zapa łu ,  pisał dzieła  znak o m ite  tak p oe tycz ne  
j a k  h is to ryczne .  Z tego  czasu  pochodz i j e g o  
n a jw ię k s z e  dzieło H isto rja  P o lska . W  czasie  
p o w s ta n ia  1863 r .  b y ł  czy n n y m  w  o rg an iza ­
c ji  narodow ej i w  K ra k o w ie  r e d a g o w a ł  p i ­
sm o  ta jem ne .

W  d ru g ie j  ep oce  n a s tąp i ła  p rz e m ia n a  na  
go rsze ,  w y raź n y  u p a d e k  d u ch a ,  r e a k c ja .  
P o c iąg n ię ty  p rzez  d a w n y c h  p rzec iw n ik ó w , 
s ta ł  s ię  filarem ich s t ro n n ic tw a ,  p r z e z w a n e ­
go  S ta ń c zy k o w sk iem . C iska ł  g ro m y  na p o ­
w s ta n ie ,  k tó rego  b y ł  u c ze s tn ik iem  i w y g ł a ­
szał p og lądy  i zasa d y ,  k tó re  są  g rz e c h a m i 
w  obec św ięte j s p r a w y  n a ro d u ,  d ążącego  
do n iepodleg łośc i .

S y p a ły  się na  S z u js k ie g o  u rz ęd a  i g o d n o ­
ści zaszczy tne . Z osta ł  p ro fe so re m  h is to r j i  
w  U niw ersy tec ie  J a g ie l lo ń sk im ,  w ieczy s ty m  
S ek re ta rz o m  A kad em ii  U m ie ję tno śc i  w  K r a ­
k ow ie ,  posłem na  S e jm  k ra jo w y  w e  L w o ­
w ie ,  rek to rem  U n iw e rsy te tu ,  cz łonk iem  Izby 
p a n ó w  w  W ie d n iu ,  w sz y s tk o  to j e d n a k  nie 
p rzyw róc i ło  m u  sp o k o ju  d u ch a ,  k tó ry  u trac i ł  
w  chwili ,  g dy  s ię  d a ł  p o c iąg ną ć  do reakc j i .

C z łow iek  ta len tu  i p racy ,  zrob i ł  w ie le  d o ­
b r e g o ,  bo zo s taw i ł  w ie le  d o b ry c h  dziel, 
s z k o d a  atoli,  że są  p o m ię d zy  n iem i czyny  i 
dz ie ła  p isane  w  z łym  poli tyczn ie  k ie ru n k u .  !

C h a ra k te r  by ł  czysty , n iep osz lako w an y ,  
n ie  s p r z e d a w a ł  s ię  b o w iem  i za p ien iąd ze  
n ie  s łuży ł,  P o ls k ę  kocha ł  szczerze  i jeże l i  
zb łą d z i ł ,  to w  p rzek on an iu ,  że d o b rze  robi. 
Z łą  b y ła  d ok try n a ,  k tó rą  u z n a w a ł  za d ob rą
1 k o n iecz n ą  do zas to so w an ia  w  o w y m  czasie .  
G rz e c h y  j e g o  są  w ię c  g rzec h am i d o k try n e ra .

U ro cz y s te  odsłon ięc ie  p om nika  odbyło  się
2 c z e rw c a .  W i e l e  osób  zw ła szcza  ze  s t r o n ­
n ic tw a ,  do k tó re g o  S zu jsk i  należał,  p r z y ­
było  z K ra k o w a  do T a rn o w a .  Byli obecni 
b is k u p  k ra k o w s k i  ks .  D u n a jew sk i ,  n ow o 
m ia n o w a n y  b isk u p em  ta rn o w s k im  ks. Ł o bos ,  
S z la c h to w s k i  p re z y d e n t  m ia s ta  K ra k o w a ,  
dz iekan i  i p ro feso ro w ie  U n iw e r s y t e tu  J a ­
g ie l loń sk iego .

P ie r w s z y  p rzy  odsłon ięc iu  p om n ik a  p r z e ­
m a w ia ł  F ranciszek  H ubura , w y m o w n y  p r o ­
fesor  g im n a z ju m  ta r n o w s k ie g o ;  po nim  m ó ­
wił S ta n is ła iu  S m o lka , p ro feso r  h is to r j i  U n i­
w e r s y te tu  k ra k o w s k ie g o ,  i k s .  Otowski d z i e ­
k an  d ą b ro w s k i ,  ko lega  i p rzy jac ie l  S z u j s k ie ­
go. Mówił je s zcz e  uczeń  U n iw e rs y te tu  J a ­
g ie l lońsk iego ,  uczeń  zaś  g im n a z ju m  t a r n o w ­
sk iego  o dczy ta ł  w ie rsz .

W  k o ń cu  c h ó r  m ęzki o d śp ie w a ł  kan ta tę  
na cześć  S z u js k ie g o  n ap isan ą  p rzez  p ro fe ­
sora G e rm an a ,  z m u z y k ą  W ła d ysła w a  Ż e ­
leńskiego, w ie lce  u ta len to w an eg o  k o m p o z y ­
tora .  On sa m  d y ry g o w a ł  śp iew em .
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tvcznym i p isa rzam i,  zas łyną ł S ta n is ła w  h r . 
R zew u sk i, sy n  A dam a, j e n e r a ła  w  m o s k ie w ­
sk ie j  s łużbie .  P ie r w s z y  j e g o  d ra m a t  w  p ię ­
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ję t a  go na jlep ie j  i po razy  kilka w y w o ły w a ła  
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pod  ty tu łe m  O ptym iśc i w y szed ł  z d ru k u  
w  P e t e r s b u r g u ,  g d z ie  a u to r  s ta le  z a m ie ­
sz k u je .  Z ach ęco ny  p o w o d z e n ie m  S ta n i s ł a w  
R z e w u s k i ,  nap is a ł  n o w y  d r a m a t : « P i e r w s i  
h u m a n iśc i  », k tó ry  n ie b a w e m  m a b y ć  p r z e d ­
s ta w io n y  na  sc e n a c h  lw o w sk ie j  i k r a k o w ­
sk ie j .

—  K o ty ło w sk i I .  R .  w y d r u k o w a ł  w  K i jo ­
w ie  (1885 r. s t r .  65) zb io rek ,  po d  ty tu łem  
P oezye.

—  P o m ięd zy  po w ieśc iam i ,  k tó r e  n ie z m o r­
d o w a n y  J .  I. K ra sz e w sk i  w  w ięz ien iu  m ag -  
d e b u r s k ie m  nap isa ł ,  w y m ie n ia ją  p o w ieść  
h is to ry c z n ą ,  z a ty tu ło w a n ą  K ró l w  N ieśw ieżu . 
T e j  o lb rzy m ie j ,  b ez p rzy k ła d n e j  tw ó rczośc i ,  
j a k ą  R óg  o b d a rz y ł  J .  I. K ra s z e w s k ie g o  n a ­
w e t  w ię z ie n ie  o s łab ić  n ie  zdo ła ło .  P r a c o ­
w its zeg o  a u to ra  d o tąd  lud zko ść  nie w y ­
dala.
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s łab ośc iach  z łego p rzy m io tu ,  nadto  
w  zo łzach , l isza jach ,  w y rz u ta c h  s k ó r ­
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